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Mistrzostwa w kat. wyścigowej zakończone 
Lymirski zdobywa tytuł najlepszego motocyklisty stolicy 


wyścię o mistrzostwo Warsza- 


oakowskiego, Ko- 
cha {obwód 2130 m) 
czierech kla- 
h i dwu spor- 


towych. W maszyn do 130 
cem zwyciężył, prowadzący od 
startu do 


J. Jankowski na 


krajowej SE 


O trzecie 
Henek i W 
Henck, czas 6. 

W klasie 250 com trzej zawo- 


dniey rozegrali między sobą 
bieg: Milewski, Markowski i 
Wodnicki Markowski miał swój 
dobry dzień i bez trudu poko- 
nal pozostałych. Czas Markow- 
skiego na 20 okrążeń 32034. 
Drugi byl Milewski — 32,354. 


3) Wodnicki — 32586. Reszta 
zawodników większej roli w wy- 
ścigu nie odegrała. Bieg maszyn 
w ki. do 350 ccm prowadził bez- 
apelacyjnie J. Jankowski, który 
Już po raz drugi tego dnia ža- 


demonstrował wspaniałą jazdę. 
Jego maszyna Norton z silni 
kiem NSU to sukces Jankow 
sk rjako doskonałego mecha- 
nika - konstruktora. Czas 
28,08,6. Drugie miejsce zajął W. 
Bębcnek na Nortonie z czasem 
28,104: O trzecie miejsce wal- 
czyli przez 20 okrążeń Zwolń- 
ski i Gogulski, Lepszym okazał 
się  Zwolińsk: przychodząc z 
czasem 30,02, (jednak o wiele 
za słabo jak na możliwości ta- 
asżyny jak AJS TR). 

W biegu maszyn najcięż: 
u więc powyżej 350 ccm zwyci 
żył A. na Triumphie 
G. P., uzyskując na 20 okrążeń 
2548.6, tj. przeciętną 95,3 km/ 
godz., co na bardzo wolnej tri 
sie (trzy ostre zakręty i najdłuż. 
sza prosta 840 m) należy przy- 
jąć za szybkość dobrą. Jednak 
najszybsze okrążenie dnia miał 
J. Mieloch, uzyskując przeciętną 
98.9 km/godz. i nie wiadomo, jak 
zakończył by się emocjonujący 
pojedynek najlepszych motocy- 
klistów, gdyby nie defekt silni- 
ka oNrton w maszynie Mielocha. 


Na drugim miejscu utrzymywał 
się przez cały wyścig zdecydo- 
wanie Koprowski na Nortonie i 


jako drugi ukończył bieg, czas 
27,195. Trzecim na mecie był 
J. Dąbrowski, uzyskując Czas 


27,55,1, a czwartym W. Markow- 
ski, ale już jako zdublowany 
przez A. Żymirskiego. Krzyzztof 
Brun, Idąc początkowo na 5 i 4 
pozycji, wycofał się z biegu po 
upadku na ostrym wirażu. 


W biegu maszyn sportowych 
klasy do 350 cem, zwyciężył Tru- 
kan, bijąc o pół długości ma- 
szyny na ostatniej prostej przed 
metą prowadzącego wyścig Kup- 
czyka. 2) Kupczyk, 3) Kwieciń- 
ski, 

W klasie sportowej ponad 350 
ccm pierwsze miejsce zajął W. 
Markowski, drugie Voelnagel, 
trzecie Wąsikowski. 


(Tabele do mistrzostw oraz o+ 
mówienie kat. wyścigowej przez 
red. S. L, Strzałkowskicgo Za- 
aSa w nast, numerze 


Robotnicy z Trasy W- Z i Junacy budują 
fubrykę samochodów osobowych 


— „Dziś cały naród buduje swą 
stolicę" — hasła takie widnieją 
wszędzie. Powstaje Warszawa — 
stolica socjalistycznego państwa 
— piękniejsza niż niegdyś. Wysił- 
kiem całego narodu wyrastają 
nowe dzielnicę mieszkaniowe, 
potężne gmachy władz. central- 
nych, nowe fabryki | nowe zakła- 
dy . Powstaje również 
wspaniały kompleks przemysło- 
wy: fabryka samochodów osobo- 
wych na Żeraniu. Jak wielkie 
znaczenie przykłada się do budo- 
wy tych zakładów widzi 


do prac przy budowie 1 
z trasy W—Z oraz junacy Służby 
Polsce. Przedsiębiorstwo państ 
wowe „Beton-Stat", które wyko- 
nało zachodni odcinek trasy W-Z, 
dziś kieruje już pracami na Żera- 
niu, a liczba osób zatrudnionych 
przy budowie wzrasta każdego 
dnia przeciętnie o 50 robotników. 

Fabryka budowana jest syste- 


mem prefabrykacji, ce daje duże 
zędności | znacznie przyśpie- 


za tempo robót. Oprócz słupów 
oporowych, których betonowanie 
odbywa się przy pomocy szało- 


wań, wszystkie elementy kgn- 
strukcyjne wykonane będą przy 
pomocy form, które można uży: 
ie. Przy montowa- 


brycznej użyty będzie olbrzymi 
dźwig portalowy, który służył po- 
przędnio przy budo: 
Śląsko-Dąbrowskiego. 

W chwili obecnej wykonano już 
przeszło 90% słupów oporowych 
pod budowę hali Nr 1, Całkowite 
ukończenie montażu konstrukcji 
hal produkcyjnych nastąpi jesa- 
eze w roku bieżącym. 

Pośród z górą tysiąca ludzi, za, 
trudnionych już przy budowie fa- 
bryki znajduje się również 300 
junaków „Służby Polsce", którzy 
budują próbny tor dla samocho- 
dów. 750 robotników pracuje przy 


Technika radziecka — wsi polskiej 


a amerga ameen 


Nie zabraknie nam chleba bez „marshallowskiej pomocy” 
Z pomocą zniszczonemu wojną rolnietwu polskiemu, od pierwszej 
chwili po wyzwolenia przyszedł potężny przemysł motoryzacyjny 


Związku dego. 


Dzięki nadesłanym ciągnikom byliśmy 


w stanie zagospodarować Ziemie Odzyskane i rok rocznie podno- 
sió wydajność z hektara. Nowe ciągniki radzieckie ITZ „Kiro- 
wiec” nadchodzące coraz liczniej do Polski przyśpieszają marsz 
wsi polskiej do zespołowej socjalistycznej gospodarki i dobrobytu. 


robieniu wykopów pod funda- 
menty i betonowaniu ław funda- 
mentowych. W niedługim czasie 
ilość pracowników wzrośnie tu 
do kilku tysięcy. Rozpoczną się 
wówczas prace przy budowie 
drugiej hali produkcyjnej. Nato- 
miast budynek szkoły, w której 
kształcić się bądą przyszli praco- 
wniey fabryki samochodów — zo- 
stał już ukończony i poczynając 
od bieżącego roku szkolnego roz* 
pocznie się normalna nauka. 
Całokształt prac budowlanych 
zostanie ukończony w 1951 roku 
i w końcu tegoż roku fabryka 
wypuści pierwszą partię samo- 
chodów, przechodząc w 1952 r. na 
produkcję seryjną, (8. K.) 


Trudny egzamin 
„Moskwicza* 


Nowe samochody marki „Mos- 
kwićz* poddane zostały” ostatnio 
wielkiemu egzaminowi, który wy= 
kazać miał, o ile wozy te odpo- 
wiadają potrzebom indywidual- 
nych użytkowników. $ samocho- 
dów tej marki odbyło raid na tra- 
sie 5.500 km, z czego ponad 1.000 
km po drogach polnych, a prawie 
1.000 km po ciężkich drogach gór= 
skich. Trasa raidu wiodła z Mose 
kwy przez Charków, Stalino, Ro- 
stów nad Donem, Piatigorsk, Ba- 
tum, Noworosyjsk, Kercz, Simfe- 
Topol i przez Dniepropietrowsk do 
Moskwy. Spośród pięciu uczestni- 
czących w ruidzie „Moskwiezów* 
3 z nich miały wmontowany 
silnik o większej mocy 26 KM za- 
miast 23 KM, a pozostały wóz 
miał specjalną karoserię drewnia- 
ną. W raidzie wzięły też udział 
dwa samochody marki .„Pobieda”, 
celem przeprowadzenia odpowied- 
nich porównań. 

Rald był istotnie ciężkim, lecz 
z dobrym wynikiem zdan*m erza- 
minem, tym więcej, że odb; wał 
się podczas dżdżystej pogody: (k) 


Rok szkołny rozpoczęty. Dzięki wysiłkowi klasy 


W NUMERZE: 
e 
SZKOŁ A 
MOTORYZACJI 
e 
NORMY ZUŻYC A 
OGUMIENIA 


© 
SYSTEMY 
SMAROWANIA 


robotniczej 


uzyskaliśmy setki nowych budynków szkolnych, w kt' rych mło. 
dzież robotniczo-chłopska zdobędzie wiedzę niezbędną do budowy 


socjalizmu. 


W nowych, ludowych szkołach jedno z dominujących miejso 
zajmują nauki techniczne zaniedbane przez sanacje, Do nich 
to właśnie garnie się z ochotą młodzież, dając gwarancje, że na- 
szej, świetnie rozwijającej się motoryzacji. nie zabraknie odda. 
nych Ludowej Polsce techników i inżynierów. W wiedzy technicz. 
nej ksztacą się nie tylko mężczyźni. Ramię w ramie podążają 
kobiety. Oto widzimy 14-letnią Krysię Nowak, demonstrujaca na 
Stadionie Wojska Polskiego w Warszawie figurowa jazde na pole 
skim motocyklu SHL. Brawo Krysiu! Życzymy takich samych 
dobrych osiągnięć w nauce, jak świetnie opanowanej jeździe na 


Zbliża się okres demobilizacji. 
Wiełu z Was będzie dalej praco- 
wało w swoim zawodzie kierowcy 
lub mechanika samochodowego. 
Będziecie mogli wykorzystać do- 
świadczenie, jakie uzyskaliście w 
czasie pełnienia służby wojskowej 
w dalszej pracy cywilnej, itp. 


| Nasze pismo chce Was zoriento- 
(wać o możliwościach i na jakich 
: zasadach będziecie mogli po zde- 
mobilizowaniu uzyskać cywilne 
zezwolenie na prowadzenie pojaz- 
dów mechanicznych. 
Zdemobilizowany kierowca woj- 
skowy może otrzymać cywilne 
zezwolenie kategorii MIl-ej lub 
I-ej. 


| Zezwolenie kategorii Miej- o- 
| trzymuje każdy kierowca wojsko- 
wy automaycznie na podstawie 
przedstawionego zezwolenia woj- 
skowego, 3-ch fotografii, zaświad- 
| czenia lekarskiego oraz po opla- 
_ ceniu stemplowej opłaty w wyso- 
kości ustalonej obowiązującymi 
przepisami. Celem uzyskania ze- 
zwolenia kategorii I-ej każdy 
| kierowca wojskowy winien złożyć 
egzamin przed komisją egzamina- 
| cyjną. Dopuszczeni do egzaminu 
będą ci kierowcy wojskowi, któ- 
rzy w czasie pełnienia służby 
wojskowej ukończyli kursy samo- 
chodowe i odbyli praktykę w 0- 
kresie co najmniej półrocznym, 
Kierowcy ci otrzymają w jednost- 
kach, w których pełnili ostatnio 
przed zdemobilizowaniem służbę 
| wojskową, lezenie stwier= 


Z ZYCIA PZM 


ramach akcji „Motocykliści 

frontem do wsi" szereg klu- 
bów motorowych zorganizowało 
raidy propagandowe nawiązując 
kontakty sportowo - kulturalne 
ze wsią i rozpoczęło współpracę 
przy naprawie sprzętu rolniczego. 
W akcji tej wyróżniły się kluby 
okręgu krakowskiego oraz sekcja 
motorowa „STAL“ Gliwice. SM 
ZS „Gwardia' raków już od 
dwóch miesięcy urządza w dni 
świąteczne wycieczki do okolicz- 
nych wsi ofiarowując swą pomoc 
przy naprawach maszyn i silni- 
ków. Mamy nadzieję, że wszyst- 
kie kluby motorowe wezmą przy- 


Kierowcy wojskowi! 


dzające, że ukończył kurs | od- 
byli przepisaną praktykę. 

Celem dopuszczenia do egzami- 
nu kierowcy wojskowi posiadają- 
cy zaświadczenia, winni w termi- 
nie do końca miesiąca listopada 
rb. złożyć we właściwych ich 
miejsca zamieszkani wojsko- 
wych refreatach Starostw Powia- 
towych lub Zarządach Miejskich 
m. st, Warszawy 1 Łodzi odpo- 
wiednie podania, do których na- 
leży dołączyć wojskowe prawo 
jazdy, zaświadczenie o ukończe- 
niu kursu sam. i odbyciu prakty- 
ki, 3 fotografie, zaświadcznie łe- 
karskie, oraz opłacić opłaty stem- 
plowe przewidziane. © terminach 
egzaminów będą wszyscy cl, któ- 
rzy złożyli podania, powiadomie- 
ni. Egzaminy odbędą się w po- 
wiatach, specjalnie dla zdemobi- 
lizowanych kierowców, przed ko- 
misją egzaminacyjną skierowaną 
do powiatu przez wojewódzkie 
urzędy komunikacyjne. Kierowcy. 
którzy złożą egzamin z wynikiem 
pomyślnym otrzymają prawo jaz- 
dy kategorii TI-ej, 


Opłata egzaminacyjna wynosi 
600— zł I ponadto żadne opłaty 
dodatkowe pobierane nie będą. 

Należy ściśle przestrzegać ter- 
minów składania podań i zgłasza. 
nia się do egzaminów. 

Ci, którzy nie zgłoszą się w 
oznaczonym terminie narażają się 
na koszty związane z wyjazdem 
do miast wojewódzkich, celem 
składania egzaminów, 


kład z działalności wymienionych 
sekcji i rozpoczną intensywniej 
interesować się wsią i naw/ązy- 
wać z ną współpracę na polu 
sportowym i kulturalnym, 

. 


KCJA szkolenia motorowego 

młodzieży rozwija się najpo- 
myślniej w Okręgu  Śląsko-Dą- 
browskim. Sekcja Motocyklowa 
BZ AKS Chorzów przeszkoliła i 
ułatwiła zdobycie prawa jazdy 
kilkudziesięciu nowym członkom. 
sympatykom klubu rekrutującym 
się spośród młodzieży chorzow- 
skiej. Szkolenie zostało przepro- 
wadzone na zakupionym z fun- 
<łuszów własnych, krajowym mo- 
tocyklu — SHL. 


Zhudujemy nową Warszawę — Stolicę 
godną Socjalistycznej Polski 


— „Odbudowa i rozbudowa Warszawy — powiedział Prezydent Bie- 
rut na Konferencji Stołecznej organizacji PZPR w lipcu br. — jest na- 
szym wkładem pokojowego dzieła, do wydobycia wartości naszej kultury 
narodowej i ich największego rozkwitu prześcigającego wszystkie nasze 


osiągnięcia...“ r 

Jakże pięknie wyraził to w swoich 
słowach Prezydent Bolesław Bierut 
Odbudowa Warszawy jest jednym z 
odcinków walki o pokój. Wkładając 
swój wysiłek w pokojową odbudowę 
i usunięcie straszliwych ran wojen- 
nych, przeciwstawiamy się wszelkim 
próbom wzniecenia nowej awantury 
wojennej. 

Dziś, pamiętając dobrze dwukrot- 
ną tragedię Warszawy, chcemy bu- 
dować nowe życie. Dlatego Warsza- 
wa—miasto rusztowań, płonące czer- 
wienią cegieł, pnących się w górę 
murów — żyje. Wykazuje hart, ży- 
wotność i energię twórczą, jakiej nig- 
dy przed tym nie znały jej dzieje. 
Rosną szybko nowe osiedla robotni- 
cze, powstają nowe ulice, nowe arte- 
rie komunikacyjne. Warszawa z każ- 
dym dniem zmienia swe oblicze. Z 
każdym dniem Stolica staje się mia- 
stem radosnej pracy, pracy dla lep- 
szego jutra, dla szczęśliwej przyszło- 
ści, w której młodzież będzie mogła 
się swobodnie uczyć, w której wszy- 
scy ludzie pracować i żyć będą pełnią 
kulturalnego życia. 

Z każdym dniem wyłania się przed 
naszymi oczyma jeszcze piękniejsza 
niż była — Stolica — miasto-ogród, 
miasto pracy socjalistycznej. 

Nowa Warszawa będzie wielkim 
nowoczesnym miastem, przystosowa- 
nym specjalnie dzięki szerokim arte- 
riom komunikacyjnym jak Nowa 
Marszałkowska, Trasa W — Z, Nowa 
Krucza, poszerzona Puławska dla ru- 
chu zmotoryzowanego. Będzie rów- 
nocześnie potężnym centrum skupie- 
nia klasy robotniczej, potężnym oś- 
rodkiem przemysłowym naszego kra- 
ju, szczególnie bliskim każdemu kie- 
rvwcy, ze względów na znajdujące 
stę tu fabryki samochodów osobo- 
wych, motocykli i ciągników. 

Dzielnice ludowej Warszawy pełne 
zieleni, radości i słońca, którego tak 


Nie będziemy potrzekowali 
importować samochodów 


Plan 6-letni przewiduje bardzo znaczny 


je 
z importu, lecz je z polskich fabryk. 
Jak z planu, ilość kursują= 
cych w Polsce samochodów będzie w nad- 
chc 


stała, tak, że w 1956 r. będziemy posiadali 
półtora raza więcej wozów niż 
Zmniejszy się przy tym bardzo 
znacznie różnorodność ich typów, co uła- 
twi obsługę i zaopatrzenie w za- 
mienne. 

Ogromnego rozwoju dozna w tym czasie 
produkcja krajowa przemysłu motoryza- 
cyjnego. O ile dziś nasze zapotrzebowanie 
na samochody pokrywamy jeszcze w 92% 
importem z zagranicy, to w 1955 r. z im- 
portu pochodzić będzie już tylko 17% za- 
kupionych samochodów, a 83% dostarczy 
przemysł krajowy. Podkreślić trzeba, że w 
roku tym sprowadzać z zagranicy będzie- 
my już tylko ciężarówki, jem samocho- 
dów osobowych dostarczy nam w wystar- 
czającej ilości produkcja krajowa, 

Dużermi wzrostowi ulegnie też produk- 
cja ciągników, których zarówno rolnictwo, 
jak i przemysł i komunikacja potrzebować 
będą w znacznych ilościach. Mimo dużego 
wzrostu zapotrzebówania w ostatnim roku 
6-latki dwie trzecie potrzebnych ciągników 
dostarczy wytwórczość krajowa, która bę- 
dzie wówczas pięć i pół raza większa, niż 
obecnie. Produkcja samochodów, która w 
roku bieżącym znajduje się jeszcze w sta- 
dium począti |, wzrośnie w tym sa- 
mym okresie przeszło 60-krotnie. Podobnie 
jak w odniesieniu do samochodów osobo- 
wych — również w zakresie szeregu arty- 
kułó wubocznych całe zaopatrzenie rynku 
pokryte zostanie z produkcji krajowej. 

(M.K.). 


_ 2 zakiEROWNICĄ 


zawsze brakowało dzieciom robotni- 
ków staną się siedzibą nowego socja- 
listycznego społeczeństwa. 


Już tegoroczne Święto pięciolecia 
pokazało nam osiągnięcia tak wiel- 
kiej skali, że podobnych nie zna hi- 
storia Polski. Trasa W — Z, most 
średnicowy, most śląsko-dąbrowski, 
linia średnicowa, dziesiątki nowych 
gmachów, parków, kin, żłobków, u- 
czeni, nowe osiedla robotnicze na Ko- 
le Mariensztacie, Mokotowie, Młyno- 
wi i Rakowcu stały się symbolem, nie 
tylko ogromnych osiągnięć w odbu- 
dowie, lecz także nowego stylu pracy 
Socjalistycznego współzawodnictwa, 
dzięki któremu domy nowej Warsza- 
wy wyrastają w przeciągu tygodni. 


W tym nowym stylu życia į pracy 
Warszawy bierzemy udział i my — 
transportowcy, Tegoroczny wrzesień 
odbudowy powinien stać się i dla nas 
hasłem do wzmożenia naszych wysił- 
ków w pracy dla Polski Ludowej 
i nowej socjalistycznej Warszawy. 
Wzmożemy nasz wysiłek by trans- 
port zatrudniony w odbudowie stoli- 
cy, przewożeniu ludzi pracy, zaopat- 
rzeniu milionowego miasta wzmógł 
swą wydajność przyspieszając w ten 
sposób budowę nowej Warszawy. 
Wiemy bowiem, że każda nowa cegła, 
każdy wywieziony samochód gruzu, 


każdy oczyszczony metr kwadratowy | 


przestrzeni, to cegiełka w odbudowie 
Warszawy przyszłości, w budowie 
lepszego jaśniejszego życia — dla po- 
koju. 

W tej twórczej pracy rosną co 
dzień siły obozu wolności i pokoju — 
silnej, zamożnej, szczęśliwej, socjali- 
stycznej Polski. 


Budowa nowych arterii przelotowych trwa, Dobre 
bezpieczeństwo ruchu kołowego i pieszego. 


skrzyżowania to 


Krzepnie sojusz transportowców z rolnikami 


Uroczystości dożynkowe na Psim Polu 
pod Wrocławiem, w których wziął udział 
Prezydent Bierut wraz z Premierem Cy- 
ranklewiczem i członkami Rządu, są wy- 
mownym dowodem zmian zaszłych w życiu 
polskiej wst. 


Mimo słoty i deszczu, które poważnie 
zagroziły zbiorom, dzięki współdziałaniu 
społeczeństwa, pomocy młodzieży SP, bry- 
gad robotniczych, licznych ekip klerow- 
ców i pracowników motoryzacji, napra- 
wiających maszyny rolnicze, zbiory nasze 
są bogatsze niż w roku ubiegłym, 


Wieś polska wyzwolona z pęt obszarni- 
czo-kapitalistycznej gospodarki, jest dziś 
otoczona opieką państwa ludowego. Wy- 
posażona w nowoczesne maszyny rolnicze 
ośrodki traktorowe, zaopatrywana w naj- 
lepsze nasiona | rasowe bydło czyni już 
szybkie postępy t wydostaje się z wieko- 
wego zacofania. 


Pomoca w marszu wsi polskiej do wyż- 
szych kollektywnych form gospodarki 
wiejskiej staje sie oświata. W przeciągu 5 
lat w władzy ludowej ilość szkół pow- 
szechnych, szkół rolniczych, liceów. zwię- 
kszyła się wielokrotnie w stosunku do 
okresu przedwrześniowego. Nowa forma 
szerzenia oświaty na wsi. ośrodki przy- 
sposobienia rolniczego obejmują w 6 ty- 
siącach zakładów 250 tysięcy słuchaczy, 


Podstawa szybkiego rozwoju wsi pol- 
skiej jest sojusz  robotniczo - chłopski. 
Ofiarność z jaką klasa robotnicza od 
pierwszej chwili istnienia Polski Ludowej 
przyszła z pomocą wsi czy to w przepro- 
wadznia reformv rolnej, likwidacji nile- 
użytków, czy też uruchomieniu wiejskich 
ośrodków maszynowych stała się jedna x 
potężnych dówigni postępu wsi oraz mo- 
mentem zbliżenia, który wytworzył dzi- 

jedność mas pracujących, Mówiąc 
o tegorocznych zbiorach na dożynkach na 
Psim Polu prezydent Bierut powiedział: 
JEST TO RZEGLĄD PLONÓW ZJEDNO- 
CZENIA LUDU PRACUJĄCEGO CAŁEJ 
POLSKI, JEDNOŚCI JEGO WYSIŁKÓW. 


JEDNOŚĆ MAS PRACUJĄCYCH 
POMNAŻA SIŁY POLSKI I JEJ OSIĄG- 
NIĘCIA. , ` 


I my transportowcy i pracownicy mo- 
toryzacji musimy sobie powiedzieć w mo- 
mencle wielkich ogólnopolskich dożynek 
ma historycznym Psim Polu, że odwdzię- 
czymy się chłopom za ich wspalnały wy- 
sliek, za polepszenie wyżywienia wielkich 
centrów przemysłowych za uniezależnie- 
nie mas od zagranicznych dostaw. 
Naszą wdzięczność wykażemy przez 
wzmożenie wydajności taboru samocho- 
dowego pracującego dla wsi, przez wzmo- 
żenie pracy ośrodków tral 'h, fabryk 
samochodów i ciągników, kórych wyroby 
zasilą naszą wieś przyczyniając sle do 
likwidacji nadmiernego wysiłku rolnika, 
do przyspieszenia przejścia wsi na wył- 
sze formy gospodarowania — spółdzielnie 
produkcyjne, 
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ROZBUDOWA FABRYK SAMOCHODÓW 
W STREFIE 


Pokojowy plan inwestycyjny radzieckiej 
strefy okupacyjnej Niemiec na rok 1949 
obejmuje również odbudowę i rozbudowę 
fabryk samochodów. Rozległe inwestycje 
przeprowadzone być mają w zakładach sa- 
mochodowych w miejscowościach Chemnitz 
i Zwickau. (M.K.). 


BUŁGARIA BĘDZIE PRODUKOWAC 
MOTOCYKLE 


Jak się dowiadujemy bułgarski przemysł 
motoryzacyjny opracował plany budowy 
własngo motocykla sportowego o pojem- 
ności .250 ccm, którego produkcja rozpo- 
częta zostanie jszcze w roku bieżącym. a 
za kilka lat zaspokoi zapotrzebowanie 
rynku wewnętrznego, Do tego czasu spro- 
wadzane będą do Bułgarii jedynie cztery 
rodzaje motocykli, a to ze względu na mo- 
żliwość łatwiejszego zaopatrzenia się w 
części zapasowe 1 uproszczoną konserwację 
kilku tylko rod: Motocykle te sprowa- 
dzane będą ze Związku Radzieckiego i 
Czechosłowacji. (sls), 


TANSZA BENZYNA W CSR 


Z dniem 1-go czerwca br. weszło w ży= 
cie rozporządzenie o obniżce cen szeregu 
produktów sprzedawanych na wolnym ryn= 
ku w Czechosłowacji Obniżka ta objęła 
również najistotniejszy dla motoryzacji 
dział, a mianowicie sprzedaż materiałów 
pędnych. Jak już donoslliśmy u naszych 
sąsiadów istnieje dwurodzajowa sprzedaż 
benzyny dla pojazdów, których potrzeba 
kursowania stwierdzona została przez od- 
nośne władze gospodarki krajowej. istnieje 
sprzedaż kartkowa w cenie 18 Kcs, za 
litr, oraz dla wszystkich innych użytkow- 
ników pojazdów po 60 Kcs, Obniżka ob- 
jęła na razie sprzedawaną w znacznie 
większych flościach benzynę tzw. „wolną“. 
Obecnie cena jej wynosi 50 Kes.  ((sls) 


WYPRAWA „KOVO“ DO IDNII I AFRYKI 


Jeszcze w tym miesiącu wyruszy zorga= 
nizowana przez „KOVO“ (Czechosłowackie 
Towarzystwo dla Handlu Zagranicznego) 
wyprawa do Indil i Afryki Weźmie w 
niej udział 9 ACE te 

mo! w = 
PORA WE AAA 
Tudor — dwa osobowe 1 bagażowy. ORGS 
łem w wyprawie weźmie udział 11 osób: 
znani sportowcy motorowi, przedstawiciele 
fabryk wysyłających swoje pojazdy, przed- 
stawiciele prasy i lekarz. 

Wyprawa ma na celu propagandę wyro. 
bów motoryzacyjnego przemysłu czecho+ 
słowackiego i zdobycie dlań nowych ryn= 
ków zbytu. (51s). 


HOLANDIA SPROWADZA MINORY 


Popularne małolitrażówki „Aero-Minor”, 
produkowane w Czechosłowacji, cieszą się 
również powodzeniem w Holandii. W ubie- 
głym miesiącu, z okazji sprowadzenia ty- 
siącznego Minora do Holandii, samochody 
te dokonały objazdu propagandowego do- 
okoła kraju. Minor posiada dwucylindro- 
wy silnik dwusuwowy o pojemności 615,75 
ccm, jego moc 20 KM przy 3500 obr. na 
minutę „Zużycie paliwa wynosi 7 — 8 li- 
trów na 100 km. Najwyższa szybkość 90 
km/godz. Całkowita waga samochodu £o- 
towego do jazdy 690 kg. (sls), 


"Tysiące junaków 1 junaczek SP stanęło w tym roku z pomocą wsi przy żniwach, 
Zyskali oni najwyższą ocenę swej pracy z ust PREZYDENTA BIERUTA 
podczas dożynek na Psim Polu, W ramach kursów kierowców i traktorzystów SP 
wyszkołlła już tysiące synów 1 córek robotników 1 chłopów, którzy po ukończeniu 


kursów stają do pracy w rodzinnych wsiach, szerząc wiedzę o nowych 


tep- 


szych formach gospodarowania przyczyniając się czynną pracą w ośrodkach 
traktorowych i maszynowych do szybkiego zlikwidowania śladów  obszarniczych 
rządów. 


SZKOŁA MOTORYZACJI 


Zbliża się wielki dzień naszej służby. 
Pierwsza promocja Oficerskiej Szkoły Sa- 
mochodowej na nowym miejscu postoju. 
Długa była do niego droga. Wiodła z go- 
ścinnej ziemi dzieckiejj na której w 
historycznym  podmoskiewskim mieście 
Riazan w gmachu Olfcerskiej Szkoły 
mochodowej Armil Czerwonej kształcili 
polskich wojsk 
objąć kierownictwo 
k samochodowych wsła- 
ach pierwszej dywizji pod 
zlaku bojowym ī korpusu, 


zmotoryzowanych by 
naszych 


Doskonała była szkoła w której wycho- 
wywali się pierwsi nasi oficerowie 
Oparta na wspaniałym przykładzie ofice- 
rów | kierowców _ bohaterów. zaopatrują 
Leningrad po 
"żołnierzy 
ej z bit 


y pod Stalingra- 


Kurskiem, bohaterów ogromnych 
marszów wyzwołeńczych bojć Tradycje 
te na oficerowie służby samo- 


odowej eśli do najmłodszej służ 
Odrodzonego Wojska Polskieg , do 
zej y oficerskiej, szkoły 


samochodowej. 


ja przykłady męstwa i 
poświęcenia oficerów i żołnierzy służby 
1 AWP, kierowców 


na i Wału Pomorskiego. 


One też stały się dumą i podstawą, na 
której rozpoczęła swą pracę Oficerska 
Szkoła w latach powojennych, Uczniowie 
jej wierni wspaniałej tradycji swych 
frontowych kolegów, wzięli udział w wal- 
ce o nową Ludową Polskę sprawiedliwo- 
ści spolecznej. 


Nową swą szkołę samochodziarze odbu 
dowali ze zniszczeń wojennych w dużej 
mierze własnymi rękoma. Praca podcho: 
rążych i podoficerów przyniosła oszczęd- 


ności sięgające 80 milionów złotych. 


Szkoła została jednakże nie tylko odbu 
dowana. Na każdym kroku znać przywią 
zanie podchorążych, ich wkład w wypo- 
sażnie uczelni w pomoce naukowe, prze- 
kroje, modele, tablice 1 wykresy. 


Dzięvki pracy podchorążych ! doświad- 
czeniu kadry oficerskiej, szkoła jest dziś 


nowoczesną uczelnią mogąca dać wszech- 
stronne wyszkolenie w dziedzinie moto- 
ryzacji wojskowej 


Wzorowe warsztaty szkolne, stacje ob- 
sługi, garaże ale wykładowe, bogato 
wyposażone w modele t przekroje, biblio- 
teka posiadająca wszelkie wartościowe 
wydawnictwa samochodowe, pozwalają 
szkole stać się nie tylko uczelnią szkolącą 
dobrych oficerów, lecz czynią je praw- 
dziwą kuźnią badawczej myśli motoryza- 
cyjmej, której doświadczenia przelane 
zostaną do jednostek. 

Szeroki zakres wyszkolenia połączony 
ze zdobywaniem wykształcenia ogólnego, 
czyni, że synowie robotników i chłopów, 
którzy stanowią trzon podchorążych stają 
się wszechstronnie wyszkolonymi ofice- 
rami, oddanymi całkowicie służbie Ludo- 
wej Polsce. 

Tegoroczna promocja w oficerskiej 
szkole samochodowej stanie się nie tylko 
bilansem osiągnięć szkoły w dziedzinie 
, lenia kadr oficerskich. Będzie ona 
manifestacją dorobku i szybkiego rozwo- 


POZWIE, PETRY. 
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ju całej służby samochodowej. Patrole, 
które przybędą w ramach zlotu gwiaździ- 
stego ze wszystkich jednostek WP w 
składzie: przodujący oficer, podoficer f 
kierowca, złożą Ministrowi Obrony Nar: 
dowej dokonującemu promocji meldunki 
o naszych osiągnięciach w okresie szko- 
lenia na obozach letnich. 

Równocześnie motocyklowy wyścig te- 
renowy I próba sprawności, które odbędą 
się w ramach święta, wykażą sprawność 
i wysoki poziom wyszkolenia bojowego 
kierowców 

Po zakończeniu promocji odbędzie się 
narada, w której wezmą udział czołowi 
oficerowie służby samochodowej < 'ź 
młodzi absolwenci. 

Na naradzie omówione zotaną osiągnię: 
cia naszej służby na obozach letnich oraz 
osoby usunięcia niedociągnięć. które 
jeszcze tu i tam się ujawniły 

(Obszerny reportaż z przebiegu uroczy- 
stości w szkole oficerskiej podamy w na- 
sępnym numerze naszego pisma). 

nor. Kubiak 


Jedna z kompanii służby czynnej. wyróżniona w pracy nad rozbudową Oficerskiej 
Szkoły Samochodowej. 


ZMP 


podczas ćwiczeń 


Z gwizdem dobiegł pociąg do stacji, 


gdzie miała miejsce obozowe 
dnostka. Warunki, jakie zastaliśmy po 
przybyciu na miejsce pi były cięż- 
kie. Ale samochodziarze wcale się tym 
nie przerazili. Natychmiast przystąpili do 
pracy, pomagając piechurom przy budo- 
wie obozu, 

Po paru dniach można było zobaczyć 


cały teren uporządkowany, Kierowcy po- 
stanowili z inicjatywy koła ZMP zmonto- 
wać łaźnię i umywalnię i co najważniej- 
sze zbudować park samochodowy. W miej- 
scu, gdzie przed przyjazdem były krzaki 
i zarośla, a dzisiaj rozpościera się park 
samochodowy, równe aleje i alejki wysy- 
pane żółtym piaskiem, czerwono-białe 
szlabany, znaki drogowe. 

Wiele wysiłku włożyli wszyscy kierow= 
cy w budowę obozu | parku samochodo- 
wego, ale trzeba stwierdzić, że głównie 
wyróżnili się wśród nich ZMP-ow. 

Już przed wyjazdem Zarząd organizacji 
ZMP, pod kierownictwem strzelca Su- 
wały, zebrał się specjalnie w tym celu, 
aby omówić wszystkie zagadnienia stoją” 
ce przed organizacją w związku z wyjaż- 
dem na obóz letni. W wyniku tej akcji, 
ZMP-owcy zapoznali się dokładnie z tym, 
czym mieli się zająć, aby jednostka wy- 
wiązała się jak najlepiej z trudnego za- 
dania. 

Po uporządkowaniu terenu i zbudowa- 
niu parku samochodowego, punktem ho- 
noru każdego kierowcy była sprawność 
techniczna samochodów. Spieszyli się więc 
ZMP-owcy, mechanik Krzysztoń į Suwa- 
ła, ażeby przygotować park samochodo- 
wy do 100 proc. gotowości. Śpieszyli się 
takže inni i wkrótce można było te wyni- 
ki zobaczyć. Samochody wyjeżdżające na 
ćwiczenia nie zawodziły. 

Przede wszystkim zawdzięczać to może 
na było ZMP. Dobrze wykonują swe o- 
bowiązki: strz, Glinka, strz. Zalewski, strz. 
Drożowski. To nazwiska ZMP-owców, 
których znają wszyscy i którzy są wzo- 
rem dla innych. 

"Tak wywiązują się ze swych 
przystało na żołnierza—kierowcę 
sce Ludowej 


zadań jak 
w Pol- 


por. M. Weres 


W WALCE Z 


DESANTEM 


NIEPRZYJACIELA 


Na zakończenie okresu szkolenia letni 
zo odbyły. się na naszym obozie ćwiczenia 
służby samochodowej założeniem których 
było dokonanie przewozu dywizji piecho- 
ty i walka z desantem nieprzyjaciela, usi- 
łującym powstrzymać kierujące się na 


„front" pos 


Również | radiostacja, która musi podczas 
ma'szu urzymywać stałą łączność, Wy- 
maga od kierowcy opanowanej jazdy. 
Wóz musi być tak przygotowany technicz- 
nie by temu ważnemu nerwowi dowodze- 
nia nie groziło nigdy pozostanie na drodze. 


Ćwiczenia  sianowiły dzięki . swej 
wszechstronności - _ podsumowanie . całego 
okresu szkolenia. Pierwszym naszym %a- 
daniem było odpowiednio przygotować 
samochody do czekającego je wysiłku 
oraz przez dobre zamaskowanie uchronić 
przed obserwacją „nieprzyjacielskich* lot- 
ników, Skolei przystąpiliśmy do przygo- 
towania rejonu załadowania, Na podkre- 
ślenie zasługuje pomysłowość licznych 
kolegów, którzy celem skrócenia czasu 
załadowania, wprowadzili szereg nowych 
pomysów ułatwiających bardzo znacznie 
załadowanie sprzętu. 

Mars wykonany został w przepisowych 
odstępach z ubezpieczeniem bojowym t 
technicznym. Dzięki sprawnemu przepro- 
wadzeniu, desant nieprzyjacielski nie wy- 
rządził przewożonej jednostce poważnych 
szkód. Równie sprawnie wykonane zo- 
stało wyładowanie ludzi i sprzętu. Każdy 
z nas kierowców zdawał sobie doskonale 
prawę tak podczas marszu jak i wyłado- 
wania, że od naszych samochodów i szyb- 
kości wykonania zadania eży los toczą- 
cej się na „froncie* bitwy. W wykonaniu 
przewozu wielką pomocą stała się praca 
organizacji ZMP, której członkowie 


Tam gdzie 


chodzi o szybkie i sprawne wykonanie zadania bojowego trzeba po- 


ruszać głową. Oto widzimy pomost wybudowany przez samochodmiarzy z okrąg- 
łaków, 


jakich ma terenie obozu nigdy nie brakuje. 


Dopomoże on do szybkiego í 


„bezbolesnego załadowania kuchni polowych 


Z końmi i radiostącją należy jechać powoli. 
Zwierzęta bowiem, przy nagłym zakręcie, 
mogą się spłoszyć, a podczas ostrego zjazdu 
ó co grozi im okalecze- 
niem. 


Umiejętność maskowania swego wozu, 
musi w pierwszym rzędzie opanować każe 
dy samochodziarz, Kierowcy wojskowi 
wykazali ua ćwiczeniach lenich, że sztukę 

tę w zupełności pojęli. 


uświadomili wszystkich o naszej roli i jej 
znaczeniu  ofaz przez zorganizowanie 
pracy zespołowej dopomogli kierowcom, 
którzy mieli trudności w przygotowaniu 
swych maszyn. 

Wzorowym wykonaniem swych 0bo- 
wiązków żołnierskich w czasie ćwiczeń, 
wyróżnili się: kan. Chomiakowski Michał, 
kpr. Głlecki Kazimierz, szer. Kurdziel, 


sierż. Nadera, kpr. Gazier i wielu innych. 

Ćwiczenia pozwoliły nam wszystkim 
uświadomić sobie braki, jakie jeszcze po” 
siadamy. Postanow y wszyscy Zlik= 
widować je w okresie szkolenia jesienno- 
zimowgo tak by ćwiczenia w przyszłym 
roku wypadły w 100% bezbłędnie. 


kpr. Jezierski 


Samochodziarx musi być wszechstronny. Nie wystarczy znać jedynie przyczyny 
uszkodzeń tego czy innego zespołu samochodu. Trzeba również umieć, gdy zajdzie 


potrzeba załadować i konie 


Kierowcy jednego z obozów letnich podczas ćwiczeń 
przewozu piechoty pokazali, że i tę sztukę opanowali całkowicie. 
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NORMY 
ZUŻYCIA 
OGUMIENIA 


W systemie oszczędności, stosowanym we 
wszystkich dziedzinach gospodarki samo- 
chodowej — poważne miejsce zajmuje 
ogumienie pojazdów mechanicznych. Pro- 
dukcja „Stomila* coraz szersza Í większa 
nie może jednak zaspokoić zapotrzebowań 
zwiększającego się stale rynku samochodo- 
wego. Pomagamy sobie zakupem zagra- 
nicznym. A zakup zagraniczny to dewizy, 
których nie zdobywa się tak łatwo, Wszel_ 
ka zatem oszczędność w zużyciu ogumie- 
nia. to oszczędność w dewizach, które 
państwo może wykorzystać na więcej po- 
trzebne cele. 

Miernikiem oszczędności jest norma 
przebiegu opon w kilometrach, ustalona 
dla poszczególnych kategorii opon w wa- 
runkach normalnej eksploatacji. 

Tego rodzaju normy ustalił Minister Ko- 
munikacji w swym zarządzeniu ogłoszo- 
nym w Dzienniku Taryf i Zarządzeń Ko- 
munikacyjnych nr 22 z dnia 27 czerwca 
1940 r. 

A wiec, jeśli klerowca na samochodzie, 
powiedzmy, 2-tonowym z nowymi opona- 
mi pochodzenia zagranicznego, wyjeździ w 
normalnych warunkach eksploatacyjnych 
35.000 km, to znaczy, że osiągnął normę. 
Każda ilość dalszych, ponad 35.000 wyjeż- 
dżonych kilometrów, będzie oszczędnością 
wynagradzaną w postaci premii. 

Mówiliśmy, w normalnych warunkach 
eksploatacji W warunkach specjalnych 
może nastąpić procentowe obniżenie 
względnie podwyższenie normy. 

Jeśli zajdzie przedwczesne zużycie opon, 
wywołane wyjątkowo ciężkimi warunkami 
eksploatacyjnymi, to rzeczą specjalnej ko- 
misji będzie ustalenie przyczyn nadmier- 
nego zużycia ogumienia, celem usprawie- 
dliwienia go, albo też w wypadku przeciw_ 
nym — pociągnięcia winnych do odpowie- 
dzialności, Zarządzenie Ministra Komuni- 
kacji w tej sprawie szczegółowo określa 
odpowiedzialność kierowców I kierowni- 
ków jednostek służbowych za prawidłowe 
i ekonomiczne wykorzystanie ogumienia 
poj, mech. powierzonych ich pleczy. 


NARODY ZWIĄZKU RADZIECKIEGO UROCZYŚCIE OBCHODZIŁY 
ŚWIĘTO 


CZOŁGISTOW 


Żołnierze radzieckich oddziałów pancernych i zmotoryzowanych dowiedli 
w latach wojny z faszystowskim najeźdźcą, że są najlepszymi „pancerni- 


kami“ świata. W najtrud: 
przewagę nad wyposażeniem armii 


Normy zużycia ogumienia oraz In- 
strukcja o przechowywaniu i użytko- 
waniu ogumienia pojazdów mecha- 
nicznych wraz z komentarzami Wy- 
jaśmiającymi zostały wydane przez 
„Wydawnictwa Komunikacyjne" w 
postaci broszury, którą można nabyć 
w składnicy „Wydawnictw Komuni- 
kacyjnych", Warszawa, ul, Ki 
rzowska 52 


ZYBKOŚ 


Najbardziej niebezpiecznym i najwięcej 
szkody czyniącym wrogiem tak kierowcy, 
jak i samochodu, jest szybkość. Wydawa- 
łoby się, że tego rodzaju twierdzenie jest 
zaprzeczeniem celu istnienia samochodu, 
od którego przecież wymagamy właśnie 
szybkości, a jednak jest to prawda 

Z naszego rozumowania wyłączamy na 
razie samochody wyścigowe i tak zwane 
„super-sport", bowiem podczas szybkich 
jazd konkursowych istnieje zawsze spory 
procent ryzyka, którego niestety nie da się 
całkowicie uniknąć, ale mówimy o samo- 
chodach osobowych codziennego użytku i o 
ciężarówkach. 
my już, że normalna szybkość, jaką 
możemy bezpiecznie dla samochodu rozwi- 
jać na dłuższych odległościach, wynos 
około dwóch trzecich maksymalnej szyb- 
kości możliwej do osiągnięcia na płaski 
terenie na danym samochodzie. Tak więc 
dla samochodu o maksymalnej szybkości 
90 km na godz., jak np. Fiat 1100 lub Sko. 
da 1101, praktycznie bezpieczna szybkość, 
rozwijana na dłuższym dystansie, wynie= 
się około 60 km na godz. Chevrolet może 
spokojnie rozwijać 80 km na godz. bez 
szkody dla mechanizmów samochodu. 

Ale teraz zastanówmy się, jakie szkody 
wyrządza samochodowi jazda z szybkością, 
bliską maksymalnej. Oto przede wszystkim 
musimy przypomnieć sobie, że przecież 
opory jazdy i opór powietrza rośnie w sto- 
sunku do drugiej, a nawet (przy dużych 
srybkościach) w stosunku do trzeciej po- 
tęgi szybkości. Tak więc przy zwiększaniu 
szybkości dwukrotnie opory wzrastają nie 

wu, lecz conajmniej czterokrotnie. Zna- 
czy to, że silnik musi w tej sytuacji roz- 
winąć moc nie dwu, lecz czterokrotnie 
większą. 

Jakie są tego konsckwencje? Większe 
obciążenie części składowych silnika i na- 
pędu samochodu. Odpowiednio większe zu- 
życie paliwa. Większe naciski w trących 
się częściach, które zwiększają znacznie 
wymagania, stawiane olejowi. Szybsze i 
większe zużycie oleju A wreszcie niepo- 
miernie większe zużycie bieżników opon. 
Pamiętajmy przy tym wciąż o wyżej wspo- 
mnianej drugiej potędze wzrastania opo- 
rów i moey silnika. 

Tak, ale wszystko to dotyczy jedynie 
warunków technicznych jazdy w odniesie- 
niu do samochodu. A jak przedstawia się 
sprawa bezpieczeństwa kierowcy i pasa- 
żerów, oraz ryzyko jazdy, czyli pewność 
w dojechaniu bozpieczenie do celu? 

O ile sprawa óbciążenia | „długowiecz- 
ności* maszyny jest raczej zagadnieniem 
natury gospodarczej (pamiętaj o systemie 
oszczędnościowym!), o tyle bezpieczeństwo 
jazdy jest sprawą pierwszorzędnego zna- 
czenia > 


4 xakKiEROWNICĄ 


Forrestala udzielił się 


WRÓG KIEROWCY 
iSAMOCHODU 


Wiemy, że przy szybkości np. 80 km na 
godz. przejeżdżamy w sekundzie około 22 
metrów. Wiemy zapewne również, że 
wskutek niedoskonałości ludzkich zmysłów, 
od czasu zauważenia niebezpieczeństwa do 
chwili początku wykonania odpowiednie- 
go manewru zaradczego, jak: danie syg- 
nału, skręcenie lub zaczęcie hamowania, 
musi upłynąć pewien czas, zwany czasem 
reakcji kierowcy, wynoszący od pół do jed- 
nej sekundy. Tak więc kierowca, jadący z 
szybkością 80 km na godz., jest zupełnie 
bezradny, gdy mu się zdarzy jakaś nie- 
przewidziana sytuacja na odległości krót- 
szej od 15 — 20 metrów. Niestety czło- 
wiek nie jest w stanie przewidzieć wszyst- 
klego, to też kierowca niejednokrotnie 
znajdzie się w niebezpiecznych sytuacjach, 
zdawałoby się — bez wyjścia 

Czy fakt, że kierowca nie miał czasu na 
wykonanie manewru, usprawiediiwia go 
całkowicie? Chyba nie! A przynajmniej, 
nie zawsze. Przecież, gdyby jechał wolniej, 
miałby dość miejsca na drodze i dość cza- 
su na uniknięcie wypadku. 

I to jest ta druga strona sprawy szyb- 
kości. 

Nie myślcie, że wobec tego należałoby 
jechać zawsze w żółwim tempie. Nie, gdyż 
wtedy cel użycia samochodu byłby pod 
znakiem zapytania. Samochód jest prze- 
cież po to, by właśnie korzystać z tej jego 
szybkości. Ale korzystać rozsądnie i pra- 
widłowo. To jest warunek, od którego nie 
może być nigdy i pod żadnym pozorem 
ustępstw. Chyba, że prowadzi się šamo- 
chód straży pożarnej, czy pogotowia ra- 
tunkowego, gdzie pewne ryzyko usprawie- 
dliwione jest koniecznością dania najszyb- 
szego ratunku 

A teraz pytanie: czy rzeczywiście nie 
można uzyskać wzglednie dużej szybkości 


W poszukiwaniu „tajemnicy“ 
bomby atomowej 

O turysto łatwowierny, który udasz się 

do „amerykańskiej ziemi obiecanej (bez- 


robocia przyp. red.) czeka Cię bliższe zapo 
znanie z pełnym! wdzięku i „zachodniej 
kultury" celnikami amerykańskimi. 


Obłęd, który ogarnął ministra wojny 
szerszym kołom 


jszym terenie technika radziecka pokazała swą 


hitlerowskiej i zachodnich imperia- 
listów. 


UWAGA! , 


W Lublinie na skrzyżowaniu ulic Kom 


1 Krakowskiego 
o tej porze prze- 
byli świadkami niecodzienne. 

go wiska”, 

Na skrzyżowanie wjechała taksówka Nr 
'T20084, Nr boczny 19, której dziwny sy- 
stem jazdy wywołał popłoch wśród innych 
pojazdów i wzrócił uwagę milicjanta Ne 
336. Po zatrzymaniu i wylegitymowaniu 
kierowcy, okazało się, że jest nim Ob. Sło- 
mianowski Jan, fryzjer ż pobliskiego z3- 
kładu a właściwy kierowca siedzi obok 
jako „wykładowca”. 

Nie wątpimy, że zapał do jazdy samo- 
chodem jest dużym wytłumaczeniem, jad- 
nak nauka jazdy w najruchliwszym pun- 
kcie Lublina zasługuje na odpowiednie po- 
traktowanie kierowcy taksówki Nr 19 
przez organy kontrolne. 


3-go Maja 


DNIA 30 lipca o godz. 13 przed sklep 

Centrali Mięsnej przy ulicy Nowo» 

grodzkiej 10, zajechał samochód cię- 
żarowy nr A-78875 należący do tejże Cen- 
trali (boczny nr 3) i stanął sobie beztrosko 
na ukos ulicy Nowogrodzkiej. Przód samo- 
chodu był oddalony o dwa metry od le- 
wego krawężnika, zaś tył o 2.5 metra od 
krawężnika prawego. Ponieważ taki nieprze 
pisowy postój hamuje w znacznym stop- 
niu przelotność ulicy I może spowodować 
wypadek, radzimy, aby Wydział Transpor- 
towy Centrali Mięsnej zainteresował się 
bliżej wiadomościami o przepisach drogo- 
wych kierowcy wozu nr A-78875 (boczny 3), 
gdyż obowiązują one wszystkich kierow- 
ców. Nawet tych z Centrali Mięsneś. (e) 


Nasi korespondenci piszą o doświadczeniach z le'nich obozóm 


BUDOWA GARAŻY POLOWYCH 


W zakresie ćwiczeń letnich i przebywa= 
nia wojska w polu jednosti zmotoryzowa- 
ne muszą pamiętać w pierwszym rzędzie o 
odpowiednim zaparkowaniu pojazdów me- 
chamicsnych. W tym celu należy wybrać 
odpowiednie miejsce na budowę parku i u- 
rządzenie w nim garaży polowych. Należy 
pamiętać, o uksstattowaniu terenu i dro- 
gach dojazdowych ; wyjazdowych, Najle- 
piej do budowy do garaży polowych nado- 
je się teren równy i zalesiony. 


przeciętnej podczas jazd na długich ndle- 
głościcah? Odpowiedź prosta: owszem, 
można. A nawet trzeba. Ale jak? 

Oto należy jechać bardzo równo. Jechać 
szybkością rozsądną 1 całkowicie bezpiecz- 
na, ale stale i bez zatrzymań. Nie zwalniać 
niepotrzebnie, gdy warunki drogowe są 
dobre. Nie zatrzymywać się bez koniecz- 
ności. Wtedy rozpiętość między stale 
utrzymywaną niezbyt wielką szybkością. 
a szybkością przeciętną — będzie bardzo 
mała. W efekcie dojedziemy do celu na 
pewno prędzej od pośpiesznego pociągu, 
a nie będziemy ryzykowali. 

Natomiast, gdybyśmy — wykorzystywali 
całą rozporządzalną szybkość samochodu, 
ale niepotrzebnie zwalniali, zatrzymywali 
się dla odpoczynku, pożywienia się, czy 


zapalenia papierosa — wtedy szybkość 
przeciętna będzie znacznie mniejsza od po- 
przedniej, A ryzyko — wielkie i niepo- 
trzebne. 


Wszystkie powyższe uwagi stosują się w 
największym stopniu do ciężarówek, gdzie 
szybkie zniszczenie maszyny i ogumienia 
wysuwa się na pierwszy plan, A niestety 
mamy jeszcze niedoświadczonych i nie- 
uświadomionych kierowców, którzy w; 
rwawszy się spod czujnego oka kontrol 
„szaleją“ na drogach i puszczają wodze 
szkodliwemu i nieokiełznanemu tempera- 
mentowi, Tacy powinni wreszcie zdać 50- 
bie sprawę z tego, jakimi są szkodnikami 
dla naszegp życia gospodarczego. Może to 
ich powstrzyma i nauczy. 

st, sierż. W. Witr. 


umundurowanych imperlalistów, między 
innymi celnikom. Jeden z naszych przy- 
jaciół — korespondentów po powrocie z U 
SA nadesłał nam ten oto rysunek „dellkat- 
nej" odprawy celnej europejczyków opusz 
czających Stany Zjednoczone, Czyżby oba- 
wa że w damskim grzebieniu lub korbowo 
dzie tłoka ukrytą jest dawno odsłonieta 
talemniea bomby atomowej? 


W związku z ćwiczeniami letnimi ! je- 
dnostki bielskiej, korzystając, że rozbiliś- 
my obóz w lesie, miałem za zadanie wy- 
budowanie parku samochodowego, a W 
nim garaży. Chcąc unknąć zbędnego w9- 
cinania drzew, wybrałem teren w prze- 
rzedzonym lesie, w którym można było 
wybudować drogi dojazdowe 1 wrjazdo- 
we, 

Po wybudowaniu dróg, przystąpiełm do 
"eqarażowania samochodu. W tym celu 

"ądziłem oczyszczenie odpowiednich 

ise, przeznaczonych na garaże dla sa- 
mochodów. Sam garaż został zbudowany 
naziemnie przez oczyszczenie terenu Z 
pniaków | wyrównanie go. 

Samochody w garażach polowych Zo- 
stały ustawione w jednym rzędzie wz 
przeznaczenia dla poszczególnych podod- 
działów 1 wg grup użytkowych. Odległość 
samochodu od samochodu w garażu po- 
lowym, wynosi 4 metry, a to z uwagi na 
łatwość wyjazdu w każdej chwili bęz po- 
trzeby manewrowania drugim samocho- 
dem, stojącym w sąsiednim garażu. 

Każdy garaż został zabezpieczony: w 
sprzęt przeciwpożarowy, tj. wiadra, łopa- 
ty, siekiery t skrzynie z piaskiem, instruk- 
cje przeciwpożarowe, tabliczki umieszczo- 
ne nad samochodem na drucie z nażwis- 
kiem kierowcy, numer rej. samochodu ł 
jego przynależność do pododdziału, Ogu- 
mienie samochodu zostało zabezpieczone 
przez przykrycie kół matami wykonany- 
mi we własnym zakresie z wikliny, któ- 
re okazały się bardzo praktyczne, a przy 
tym doskonale chronią ogumienie od dzia- 
tania słońca. Garaże ponad to zaopatrzy- 
łem: w znaki drogowe i hasła wyszkole- 
niowe jak również o znaczeniu politycz- 
no-wychowawczym. 

Garaże zabezpieczone Zostały ochroną 
wart, pod względem fachowym w sta- 
ły dyżur mechanika samochodowego, oraz 
dyżurnego kierowcę samochodowego na 
cały park Samochody w garażu ustawio- 
ne były na klockach. 

Ponadto nadmieniam że garaże polowe 
zbudowane zostały w młodym lesie. Ma 
to duże znaczenie w czasie burzy i pory- 
wietych wiatrów. Gwarantuje bowiem. że 
samochody nie będą uszkodzone wskutek 
ewentualnego wywracania się na nie 
drzew. 

Bardzo ważnym dla garażowania samo- 
chodów jest położenie | odpowiednie u- 
rządzenie magazynu materiałów pędnych 
1 smarów. à 

Magazyn taki urządziłem również w 
lesię w odległości 500 m. od garaży, Ma- 
gazyn był zbudowany pod ziemią, ściany 
jego były wyłożone okrągiskami z drze- 
wa sosnowego, powała nakryta grubą 
warstwą ziemi i obłożona darniną. Do- 
okoła usunięto wszelki materiał łatwopa!- 
ny, jak imiwie szyszkł i suche gałęzie. 
Przy magazynie znajdowały się dwie gi 
śnice, Instrukcja przeciwpożarowa 1 
sprzęt, 

Tankowanie samochodu 
na specjainym punkcie przy 
jazdowej do garaży, 


odbywało stę 
drodze wy- 


Niziołek por. 


Bysiemy smarowania 


W przeciwieństwie, do prawie jednako. 
wych systemów smarowan a silników sā- 
vych, istnieje kilka różnych od- 
mian olejenia silników motocykiowych 
Wiemy, iż każdy silnik samochodowy, po- 
sada w swym najnrższym punkcie t. zw- 
mskę olejową, Która jest jego zbiorni- 
kiem oleju Olej przechodząc z m'ski 
przez pompę do przewodów, ścieka z po- 
protem do łego zapasu j znów jest 
my do silnika. To proste rozw: 
zanie ne znajduje zastosowania w s'l 
kach motocyklowych, za wyjątkem kil 
ku marek, z następujących powodów: si 
nik jako najcięższy element całego moto- 
cykla musi znajdować się jak najniżej, 
aby utrzymać środek ciężkości pojazdu na 
odpowiedniej wysokośc. Stwarza to wte- 
dy za małą przestrzeń na  urneszczenie 
miski olejowej o dostatecznej pojemno- 
ści przy przeważnie krótkich silnikach 
motocyklowych. (Wyjątkami są tu właś 
nie BMW, Zündapp, Sunbeam, Gnohme- 
Rhone, FN i tp). 


do miski olcjowej. Przy sdnikach chło- 
dzących wodą, nie stanow; to dużego pro- 
biemu į temperaturę oleju daje się utrzy- 
mać w normalnych granicach. „Ale przy 
silnikach chłodzących powietrzem, trzeb: 
by odizolować miskę olejową od reszty 
nagrzanych wskutek pracy elementów, 
tak aby olej został nawet ochłodzony 
przed ponownym zassuniem przez pom- 
pke i tłoczenie do silnika, 
jąc do opisu sytemów smaro- 
wania ślników motocyklowych, podz.eli- 
my je na 2 grupy. 
i. Smarowanie obiegowe (z pompką) 


2. Smarowanie bezpowrotne 
a. rozbryzgowe 
b. ośnieniowo-rozbryzgowe 
e mieszanką. 

System smarowania Saah sej St050- 
wany jest w praktyce przeważnie w mo- 
tocyklach czierosuwowych o pojemności 
zwyż. Jako gwarantujący 


jest stosowanie w systemie 

dwóch pompek olejowych. 

Pierwsza to tak zwana pompka „zaopi 
t", która podaje olej, ze specjalne- 
zbiornka, dużym as- 


system kanałów i przewo- 

dów do miejsc najbardziej potrzebują- 
przez drążony wał 

korbowy do łożysk głównych i korbowo- 
dowych oraz specjalnymi przewodami do 
rozrządu i zaworów. Część oleju wyrzu- 
cana z miejsc smarowanych dostaje się 
na ściany cylindra i tłoka. Druga pompka 
zwana opróżniającą, posiada normalnie 
dwukrotnie większą wydajność niż pierw- 
sza i służy do wypompowania oleju zb'e 
rającego się na dole silnika przez spec- 
jalny flte do zbiornika olejy. Tak- więc, 
olej, pozostając w gorącym silniku, przez 
minimalny odcinek czasu, zostaje natych- 
ciast przefiltrowany i ochłodzony, zanim 
znów popłynie swym poprzednim obie- 
giem. Działanie takicgo systemu smaro- 
wania żest automatyczne i nie wymaga od 
kierowcy specjalnej opieki. Zrozumiałym 
jest, sż należy dbać o to, by poziom oleju 


był zawsze w pobliżu oznaczonego mak- 
smum, oraz aby olej był wymieniany 
zgodnie z przep sami fabrycznymi. 


SILNIK Z SYSTEMEM OBIEGOWYM 
SMAROWANIA 


1 — przewód do dźwigienek zaworowych 
2 — powrót oleju 

3 — doprowadzenie do wału 

4 — pompka trybikowa — podwójna 

5 — filtr oleju 

6 — pokrywa 

1 — zawór ciśnienia. 

System rozbryzgowy polega na zabie- 
raniu przez obracające się elementy, jak 
wał lub koło zamahowe, na malutkie ło. 
patki lub skrzydełka oleju stojącego na 
dole silnika. Rozbryzg,wanie go po ścia- 
nach i sprowadzanie specjalnymi cieka. 
mi do łożysk ı innych punktów wymaga- 
jących smarowania, charakteryzuje ten 
dziś już preużywany system. 

System  ciśnieniowo-rozbryzgowy. po- 
mada w swym obiegu pompkę podającą- 
Tak więć jak + w smarowaniu obiego. 
wym, mamy tu zbiornik oleju z którego 

mpka tłoczy olej do wału głównego, 

é rozrządu. Z miejsc tych nadm'ar 
oleju zostaje rozbryzgiwany na ściany cy- 
hndra i inne punkty wymagające smaro- 
wania: W tym wpnadku olej zużyty już 
nie wraca do zbiornika, a ustawenie 
pompki podającej jest takie, że spalanie 
oleju pochłania prawie całkowiee dostar- 
czoną ilość przez pompkę. W n/'ektórych 
modelach (np NSU) istnieje zbiornik ole- 
ju w obudowie simka, który przyjmuje 
resztę niespalonego oleju do wnetrza, 

System smarowania mieszanką jost sto- 
sowany przeważnie w motocyklach lek- 
kich, dwusuwowych, o małym Wirażu. 
Utrzymywanie odpowiedniej proporcji o- 
leju i paliwa, gwarantuje proste 1 auto- 
matyczne smarowanie wału, łożysk, tłoka 
i korbowodu w eałkow'cie wystarczający 
sposób. Najbardziej dobraną  proporcją 
jest 1 część oleżu na 16 części paliwa, a 
przy docieraniu nowego silnika 1 : 1, 
przynajmniej przez pierwsze 600 km. 


silników 
motocyklowych 


Podawany stosunek mieszanki przez 
fabryki w granicach 1 : 23 — 1 : 25 prze” 
widuje się do maszyn przepisowo dotar- 
tych: 

Górne smarowanie jest, zalecanym przez 
wielu wytwórców, dodawaniem oleju 
grafitowego do paliwa. Mą to na celu, 
przynajmniej w okresie dócierania, za- 
pewnić górnej części cylindra warunki 
pracy o najmniejszym tarciu Ponieważ 
tylko przy systemie smarowania mieszan- 
ky, doprowadzenie oleju do komory spre- 
żania jest dostateczne, górne smarowR- 
nie w przepisanych "lościach i przy uży” 
ciu naprawdę dóbrego. firmowego oleju 
grafitowego daje oczekiwane wyniki. 


UWAGI OGÓLNE. 


Olej zmieniać ściśle według fabrycz- 
nych wskazówek dla danego pojazdu. 

Pamiętać, iż przy nowym silniku należy 
normalny przebieg między zmianami 
podzielić na trzy całkowite wym'any. To 
znaczy jeżeli fabryka przepisuje zmianę 
«o 2000 km, pierwsze trzy zmiany wyko- 
pat ci 700 km. 


POMPKA TRYBIKOWA 


1 — od zbiornika 

2 — od silnika 

3 — do silnika 

4 — powrót do zbiornika 


Przy zmianie oleju pamiętać o poniż. 
szych punktach: . 
1 lentać olej tylko przy 

silałku. 

2. Spuszczonego oleju ze zbiornika i sil- 
nika nigdy więcej nie używać. 

3. Przepłukać cały system małą ilością 
zwykłego oleju silnikowego (nie uży- 
wać do płukania ani benzyny ani pa- 
rafiny). 

4. Sprawdzić 1 oczyścić flitr. 

5. Uważać na napełnienie tylko do wy- 
znaczonego poziomu. 

6. Sprawdzać, czy pompka zaopatrzenia 
nie jest zapowietrzonu. 

3. Uważać przy niskiej temperaturze na 
obroty silnika, gdyż do momentu roz- 
grzania się olej jest podawany tylko 
strzyknięciami a nie stałym strumie- 

niem, Roma. 


gorącym 


PRZYSZŁOŚĆ PALIWA GORZELAŃEGO 


Jest już publiczną tajemnicą, że chodzi 
obecnie w Połsce samochód osobowy Ci- 


Jeżdzie Konkursowej, zarganizowanej w 
czerwcu br. przez Automobilklub Polski 
i osiagną? Goskonałe wyniki na próbach 
jazdy okrężnej, zrywu i hamowania oraz 
zręczności. Nie był om gorszy od innych 
Citroenów, jadących na normalnym pali- 
wie handlowym, a w niektórych próbach 
— nawet lepszy. 

Próby napędu samochodów  okowitą 
czynione są już ed dłuższego czasu przez 
Instytut Motoryzacji, a wyniki, osiągnięte 
dotychczas należy uznać za bardzo pomyśl- 
ne. Kierowanie samochodem nie różni się 
zupełnie od kierowania przy napędzie pa- 
liwem handlowyra. a normalne zużycie 
spirytusu waha się około 14 litrów na 100 
km dla samochodu Citroen, czyli jest bar_ 
dziej niewiele wyższe od zużycia benzy- 
ny. 

N ‘rytusem posada triko jedną 
niedogoa. ads Oto rozruch zimnego siimi- 
ka na spirytus! jest bardzo utrudniony. 
Wobec tego gainik posiada urządzenie, 
pozwalające ma przełzczenie gaźnika na 
benzynę. Przełączrnie ta odbywa się nie 
zmiernie prosto: ota wystarczy WYCIĄKNA 
guik zasysaczą j silnik rusza na benty, 
nie. Oczywiścię do tego niezbędny i 
pomocniczy zbiorniczek o pojemności 0k0- 
ło pół litra, zawierający benzynę do roż- 


ruchu. Należy zaznaczyć. że niezwłocznie 
po uruchomieniu silnika na benzynie 1 po 
zagrzaniu go przez około pół minuty, 
można już przełączyć gaźnik na spirytus. 
Gdy silnik jest ciepły, można od razu 
startować na spirytusie, 


Jakie są dodatnie strony napędu spiry- 
tusowego? Oto po pierwsze — całkowite 
spalanie mieszanki bez osadu węglowego. 
Po drugie — zupelny brak spalania deto- 
nacyjnego, to jest zupełny brak stukania 
tłoków nawet przy najwcześniejszym za- 
płonie. Po trzecie — brak trujących gu. 
zów wydechowych. 
pęd spirytusem jest szczególnie ko- 
rzystny z punktu widzenia gospodarki na_ 
rodowej. Okowity możemy mieć w każdej 
chwiii pod dostatkiem, a nawet w znacz- 
nym nadmiarze, Jest to produkt całkowi- 
cie krajowy, uniczależniający nas zupełnie 
od dostaw zagranicznych. Cena jego może 
być tak sknlkulowana, że napęd, spirytu- 
sem prawdopodobnie nie będzie droższy 
od benzynowego, szczególnie w okręgach 
o znacznej ilości gorzelni. . 4 

Tak kęs każdego punktu widzenia 
napęd okowitą, czyli suróv gorzelaną, 
jest bardzo Rorzysthy: Zachodzi jedyn 
pewna niedogodność w postaci niewiel- 
klch przeróbek silnika. a mianowicie: 
zwiększenie stopnia sprężania w cylin- 
drach do stosznku okolo 11 : i. założenie 
specjalnego gaźnika © większych rozpy- 
lacząch į © urządzeniu do przełączania na 


rozruch benzynowy, oraz znaczne przy- 
spieszenie zapłonu. Trudności te nie są 
jednak nie do pokonania, bowiem powyż- 
sze przeróbki może wykonać każdy me- 
chanik. 

Obecnie czynione są próby z normalny- 
mi gaźntkami, w których zwiększa się je- 
dynie rozpylacze, Przy takim normalnym 
gaźniku niezbędne jest dodanie oddzielnej 
pompki, wytryskującej do rury ssącej 
benzynę podczas rozruchu złmnego silni. 
ka. 


Nie chcemy posuwać się zbyt daleko w 
przewidywaniach, bowiem uważamy za 
właściwe zaczekąć do ostatecznego orze” 
czenia Instytutu Motoryzacji w tej spra- 
wie, ale wszystkie tctychczasowe doś- 
wiadczenia wskazują na to, że mamy pra- 
wo spodziewać się najlepszych rezultatów. 
O dalszych postępach prób zawiadomimy 
naszych Czytelnków we właściwym cza- 
sie. 


(R.) 


Długoletni kierowca PKS — Wrocław, ob. 
Moskała Stanisław, po długich doświadcze- 
niach praktycznych opracował pomocnicze 
urządzenie do samochodów Fiat, mające na 
celu ułatwienie zmiany biegów dźwignią 


tora nie udaje się przeprowadzić łagodnie 
i płynnie, nawet przy podwójnym wciśnię- 
ciu sprzęgła. Postanowił więc skonstruo- 
wać aparat pomocniczy, który by pozwalał 
na mechaniczne wyczucie momentu neu- 
tralnego, przy którym można odpowiednio 
zmniejszyć lub zwiększyć obroty silnika, 


nle powodując przy przesuwaniu dźwigni 
stuków i zgrzytów, Do tego celu użył kor- 
bowodu o rozciętej szyjce, który obejmie 
obudowę trzpienia kierownicy i jest umo- 
cowana na stałe śrubą dociskową. W stop- 
ce korbowodu, na czopie obrotowym, jest 
umocowana poprzeczka, równolegle do ko- 
ła sterowego, posiadająca wgłębienie na 
kulkę stalową. Ta ostatnia umieszczona 
jest w prowadnicy rurkowej przymocowa- 
nej do dźwigni reduktora. W momencie 
przesuw: w punkcie central- 
nym, kulka przyciskana sprężyną wskaknu- 
je we wzłębienie, sygnalizując mechanicz- 
nie, iż teraz wolno zmienić obroty silnika 
i wcisnąć po raz drugi sprzęgło. 

Urządzenie pomocnicze ob, Moskały zda- 
ło egzamin 1 po pewnych przeróbkach mar- 
teriałowych używane jest stale na wozie 
Fiat prowadzonym przez racjonalizatora 
z PKS - Wroclaw, a; 


lak zkudowałem 
MOTOCYKL 


Składanie motocykla z części jednej 
marki jest dość uciążliwe, a cóż dopiero 
mówić o złożeniu go z różnych elementów 
prawie 10 i to nie tylko motocyklowych, 
lecz i samochodowych marek, 

Praca i umiejętności włożone w taką bu- 
dowę staną się jasne dla każdego kto już 
popracował trochę nad motocyklem skia- 
danym „na raty z różnych kawałków”. 

Dostaliśmy wiadomość, iż w jednostce 
wojskowej 2721 sierżant zawodowy Bryk 
Tadeusz, wykorzystując czas pozasłużbowy 
1 okres urlopu wypoczynkowego, zdołał w 
ciągu 6-ciu miesięcy zmontować mo 
tocykl z przyczepką, wykorzystując do te= 
go celu różnorodne części samochodowe i 
motocyklowe. 

Przystępując do opisu w/w motocykla 
zatrzymamy swą uwagę na silniku, który 
posiadając 2 cylindry o poprzecznym ukła- 
dzie V, powstał ze skróconego Styera 8 V. 
chłodzonego powietrzem. Ponieważ pozo- 
stawienie dwóch cylindrów z całego silni- 
ka: wymagało odpowiedniego obcięcia wa- 
łu głównego i rozrządczego, samodzielny 
konstruktor, przerabiać musiał ustawienie 
garbów i zmieniać kolejność zapłonu. W 
ten sposób powstał jedyny w swoim ro- 
dzaju silnik motocyklowy V, o pojemności 
846 cm”, z wałem głównym i korbowoda- 
mi na panewkach. Zapłon bateryjny umo- 
$liwiony został przez wykonanie rozdzic- 
lacza w obudowie z łuski działa 76 mm. 

Smarowanie silnika uzyskano przez ża- 
stosowanie oplowskiej pompy oliwnej na- 
pędzanej be£pośrednio od wału głównego. 
Sprzęgło 8 tarczowe BSA. zostało zam) 
te w specjalnie dorobionej obudowie ta- 
czącej silnik ze skrzynią biegów od BMW 
150 em*. 

Naped tylniego koła (M-72) odbywa się 
przy pomocy kardanu wykonanego z lufy 
Mausera. Widelec przedni typu teleskopo= 
wego, wykonano według własnych rysun= 
ków. Całość została umieszczona w ramie 
Zündapp 750. 

Przyczepka wykonana z blach czółgo- 
wych zbiorników benzynowych, została 7a= 
wieszona na 2 teleskopach z łusek działa 
45 mm. 

Rama wózka z rur wodociągowych, po- 
siada resorowane koło DKW, Waga calego, 
jak widać ze zdjęcia, dobrze prezentujące- 
go mię motocykla, około 200 kg. Zużycie 
paliwa 6 1/100 km. Szybkość przy 3-ch 0o80- 
bach dochodząca do 100 km/godz R.I. 

Z zadowoleniem podajemy powyższy 0- 
pis wierząc, że przykład sierż. Bryka wi- 
nien znałeźć naśladowców amatorów, któ- 
rzy zamiłowania swe rozwiną w wartościo- 
we uzdolnienia | wiadomości praktyczne, 
tak cenne w odbudowie naszego przemy- 
słu motoryzacyjnego. 

Brawo sierż. Bryk. 

Redakcja. 
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Ciągle spotykam się z twierdzeniem po- 
ważnych kierowców, że popularny Willys 
spala powyżej 18 litrów na 100 km i że nikt 
mie na to mię poradzi. Otóż twierdzę. że 
jest to nie słuszne zapatrywanie. Willys 
musi spalać od 14 do 15 litrów na setkę 
i nie wolno dopuścić. by spalał więcej. 
Wielu, a wśród nich nawet poważni zna- 
vcy, twierdzi, że po dwóch, trzech szlifach 
ik must spalać znacznie więcej paliwa, 
niż nowy, bowiem ma zwiększony litraż. 
Jest to zasadniczy błąd. Różnica w litrażu 


nica zachodzi między silnikiem nowym. 
lub świeżo gruntownie naprawionym. a 
zrżytym. Różnica ta jednak nie ma nie 
wspólnego z powiększeniem litrażu, a je- 
dynie powstaje wskutek spadku średniego 
ciśnienia w cylindrach, spowodowanego 
miszczlnością tłoków, pierścieni tłokowych, 
zaworów itp., czyli wskutek zmniejszone- 
go sprężania w cylindrach. Mimo wszyst- 
ko, zwiększenie zużycia paliwa jest stosun- 
kowo bardzo małe, a w żadnym przypadku 
nie przekracza kilku procent. Natomiast 
czesto spotykamy się z twierdzeniem, że 
„silnik jest stary i zużyty, więc zamiast 
przepisanych 14 litrów spala 21 litrów na 
setkę". Takie wierdzenie dowodzi niezna- 
jomości rzeczy i jest z gruntu błędne. Zu- 
życie silnika wpływa bardzo poważnie na 
zużycie oleju, które może wzrosnąć nawet 
dziesięciokrotnie w stosunku do silnika no- 
wego, ale nigdy na zużycie paliwa, które 
zwiększy się tylko nieznacznie, 

Wracając do znanego nam dobrze Wil- 
łysa. dwie rzeczy grają zasadniczą rolę w 
regulacji jego silnika. Są to: zapłon i gaż- 
nik. Małe rozregulowanie się zapłonu lub 
drobna zmiana przepisowej regulacji gaź- 
mika, powoduje natychmiastowe zwiększe- 
nie zużycia paliwa w bardzo znacznym 
stopniu. 

Przepisowo należy zapłon tak regulować, 
by początek przerwy na przerywaczu pod- 
czas początku suwu pracy w pierwszym 


CZY WILLYS 


SPALAĆ 


MUSI 


cylindrze, wypadał dokładnie wtedy, gdy 
w okienku obudowy koła zamachowego. 
znajdującym się pod rozrusznikiem, kreska 
z napisem IGN na kole zamachowym 
znajduje się w połowie okienka, na równ 
z kreską na obudowie koła zamachowego. 
Jeżeli posiadamy lampę neonową do u- 
stawiania zapłonu, to łączymy ją jednym 
zaciskiem ze świecą pierwszego cylindra, 
drugim — z masą i uruchamiamy silnik na 
małych obrotach. Wtedy błyski lampy ae. 
nowej oświetlają przez otwór, o Kiórym 
mowa wyżej — koło zamachowe i tę kre- 
skę z napisem IGN. Ponieważ błyski na- 
stępują jedynie w chwili, gdy pierwsza 
świeca daje iskrę. przeto odniesiemy wra- 
żenie, że kreska z IGN stoi w miejscu, a 
nie, obraca się z kałem zamachowym. 
Obracając powoli przyrządem zapłonowym 
możemy doprowadzić do tego, że kreska 
IGN będzie stała na równi ze środkiem 
otworu i z kreskami po bokach jego poło- 
wy. To jest właściwy punkt zapłonu. 
Przy użyciu polskiej mieszanki paliwo- 
wej BAB, sprzedawanej powszechnie w 
stacjach benzynowych, możemy zapłon 
znacznie przyspieszyć, co da nam lepszy» 


187% 


zryw silnika i większą oszczędność paliwa 
Przyspieszanie to musimy‘ jednak wstrzy- 
mać w chwili. gdy przy uruchomianiu sil- 
nika rozrusznikiem zauważymy „kopanie“, 
lub utrudnione obracanie koła zamach: 
wego z powodu zbyt wczesnego zapalania 
w cylindrach. Jest to ostateczna 
możliwości przyspieszenia zapłonu. 
miast opóźniony zapłon spowoduje znacz- 
ne zwiększenie zużycia paliwa. 

Mała uwaga! Oto zapłon będzie tylko 
wtedy dobrze wyregulowany, j 
czenie walka przerywacza z/wałkiem pom- 
py olejowej nie będzie miało luzu. Często 
zauważamy silne wyrobienie tego połącze- 
nia, co objawia się w powstawaniu mart- 
wego luzu przy poruszaniu ręką palca roz- 
dzielacza. Luz ten rujnuje nam całkowicie 
właściwe ustawienie zapłonu: silnik może 
„kopać“ płzy rozruchu, a podczas biegu 
będzie miał zapalanie za późne. Praktyka 
wykazała, że taki luz może wywołać po- 
większenie zużycia o kilka litrów na sto 
kilometrów. Nie należy tego lekceważyć. 

O właściwej regulacji gaźnika Willysa 


napiszę wkrótce. 
St. sierż. W. Witr. 


POŻAR SAMOCHODU 


Benzyna į powstałe przez nią gazy ben- 
zynowe, posiadają niestety tę niemiłą wł: 
ściwość, iż potrafią się nietylko zapal! 
lecz i wybuchnąć nagle, nie koniecznie od 
otwartego ognia, Wystarczy nieszczelność 
gaźnika lub pompy podającej. Benzyna ka- 
pie wtedy po silniku i zbiera się na osłonie 
blaszanej pod wanną olejową, para ben- 
zyny zajmuje zaś całą przestrzeń pod mas- 
ką. I dajmy na to, że jeden kabel wyso- 
kiego napięcia jest przetarty: przy zapusz- 
czeniu silnika iskra przeskoczy na masę 
i wybuch gotowy. 


Również niebezpiecznym i wywołującym 
przeważnie pożar gaźnika, jest uszkodzenie 
zaworu ssącego, wtedy mieszanka płonąc 
wydostaje się z cylindra przez kanał ssący 
powodując zapalenie się benzyny w gaź- 
niku. Dlatego też, należy dbać o całość | 
porządek w instalacji elektrycznej kontro- 
lować często zawory, sprawdzać przewody 
benzynowe, pompę podającą i gaźnik, dbać 


o czystość osłon blaszanych jak i samego 
silnika. 

W wypadku jednak powstania ognia 
bądź to na gaźniku, bądź w innym punkcie, 
zachować zimną krew į opanowanie. Jożeli 
*wypadeic zdarzył się podczas jazdy, natych- 
miast zjechać na prawą stronę drogi, zamk- 
nąć kranik benzynowy i dać pełen gaz ce- 
lem wypalenia benzyny z komory pływa- 
kowej. Jeżeliby wiatr rozdmuchiwał ogień 
w kierunku innych łatwopalnych miejsc 
jak np. zbiornika benzyny, zatrzymać sil- 
nik natychmiast } gasić tylko przy pomocy 
piachu lub ziemi albo przez stłumienie og- 
nia nawet własnym płaszczem czy mary- 
narka. 

Najprostszym co prawda rozwiązaniem 
jest wozić ze sobą małą gaśnice, która za- 
pewni wam, jeżeli jest odpowiednio do- 
stępnie umieszczona, ugaszenie ognia bez 
dużych kłopotów i zabiegów. 

A. Z. 


minut 
w garażu 


T 


JAK PORADZIĆ SOBIE PRZY BRAKU 
ŚCIĄGACZY DO TRYBÓW? 


W wielu wypadkach, posiadacze moto- 
eykli, rozmontowując silnik stawali w 
swoj pracy bezradni. Jak zdjąć tryb łań- 
<uchowy na silniku bez ściągacza? Szły 
wtedy w ruch różnej długości łyżki do 
montażu gum, młotki i inne „brutalne” na- 
rzędzia. A sposób zdjęcia, jak widać z ry- 
sunku, jest dość prosty i działający nicza- 


wodnie. Pamietać jednak trzeba o dwóch 
zasadniczych rzeczach przy takiej meto- 
dzie. Po pierwsze: podnośnik musi być w 
swej osi idealnie zgodny z sią wałka, z 
którego zdejmujemy zębatkę, a więc łań- 
euchy maszą być sobie równe. Po drugie: 
na górnej stopce podnośnika należy umie- 
ścić trzpień metalowy o średnicy tak do- 
branej, aby przy powstającym naprężeniu 
nie zmieni? swej pozycji stojąc skośnie, bo 
przeważnie stopka podnośnika zdradza 0- 
chotę do obracania się razem z wykręca- 
Jaca się jego częścią wewnętrzną — gwin- 
towang. Ten prosty sposób wymaga tylko 
pożyczenia od samochodziarzy podnośnika 


A. Ż. 
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CO WIDZIAŁEM 
W BUDAPESZCIE 


* (dokończenie) 


Toit miejskich środków komunikacyj- 
nych, a więc autobusów i tramwajów, jest 
tak duża, iż na punktach końcowych trame 
waje I autobusy odchodzą prawie co 2 mi- 
nuty. Obserwacja jednego ze skrzyżowań 
w dzień roboczy, od godz. 7-ej do 7,45 ra- 
no, dała wynik następujący: 

Przez skrzyżowanie przechodziły 2 Knie 
autobusowe i 3 linie tramwajowe. Przec: 
nie co 8 sekund jeden ze środków mi 
skiej lokomocji przejeżdżał przez punkt ob- 
serwowany. Nie widziałem tam, aby auto- 
bus miał zatłoczone wnętrze lub żeby na 
Ipatformie w tramwaju stało więcej niż 
5 — 8 osób, Problem dostania się do biur 
i urzędów, szkół i miejsc pracy w Buda- 
peszcie ni istnieje. Tramwai jest na 
tyle dużo, iż często wóz motorowy z opusz- 
czonym pałąkiem, służy jako wóz przy- 
czepny. Autobusy miejskie, to wyłącznie 
wozy produkcji węgierskiej Mavag. zna- 
ne nam z próbnych jazd w Warszawie i z 
Targów Poznańskich. 


=> 


Budapeszt posiada przeszło 1.000 taksó- 
vek państwowych, dysponentem których 
jest Mogiirt, odpowiednik naszego Moto- 
zbytu. Na każdym rogu ulicy można zaob- 
serwować małolitrażawe wozy Renault- 
Juvaquatre | cztero drzwiowe Skody mo- 
del Sedan. Taksówki w kolorach fabrycz* 
nych. oznaczone są pasem szachownicy 
biało-czerwonej na około nadwozia oraz 
dużym licznikiem umieszczonym na że- 
wnątrz z prawej strony. Każda taksówka 
musi posiadać na dachu urządzenie do 
przewożenia bagażu. Ostatnio nadesłane 
400 taksówek Skoda-Sedan, fabryka przy- 
gotowała dla stolicy Wegier z oryginalną 
kratką bagażową na dachu. 

Rolę głównego dostawcy paliw 1 oleju 
spełnia państwowe przedsiębiorstwo Afort, 
odpowiadające naszemu CPN. Benzyna w 
wolnej. sprzedaży kosztuje około 60 zł. Wy- 
sokogatunkowe oleje i smary, cenami rów- 
nają się z naszymi. Dı ilość stacji ben- 
zynowych, połączonych zawsze ze stacjami 
obsługi, zapewnia o każdej porze dnia I no- 
cy zaopatrzenie wozów w paliwo i daje na- 


wet możność usunięcia drobnych uszka 


dzeń. 
=5= 


Najczęściej spotykanymi w mieście wo- 
zam! są według ilości pojazdów: Skoda, 
Renault-Juvaquatre, Tatraplan i Vauxhall- 
Velox. 

Czystość miasta jest imponująca. Duża 
ilość śmietniczek zawieszonych na latar- 
niach ulicznych śwladczy o dbałości sa- 
mych mieszkańców o odpowiedni porządek 
i wygląd ulic. 

Zakłady sanitarne Budapesztu sprawę 
powojennego braku polewaczek samocho- 
dowych rozwiązały w sposób bardzo pro- 
sty. Nie remontowano wraków przedwo= 
jennych, tylko przebudowano kilkanaście 
wozów z UNRRA. Są to ciągniki siodłowe 
MACK z naczepą — cysterną, licznie i u 
nas stosowane przez CPN į LOT. Wozy ta- 
kie pomalowane na biało z czerwonymi na- 


pisami zaopatrzone zostały w tyle cyster- ` 


ny w małe obudowane siedzenie dla obsłu- 
gującego aparaturę polewaczki. Reguluje 
on, dwoma dźwigniami zwiększenie lub 
zmniejszenie strumienia z dwóch wylotów 
umieszczonych po obu stronach na końcu 
cysterny. Kierowca zaś zajmuje się tylko 
prowadzeniem tego dużego wozu. To prak- 
tyczne i łatwe rozwiązanie sprawy pole- 
waczek. zapewniło Budapesztowi całkowitą 
czystość! ulic i zupelny brak tak przykre- 
go w mieście kurzu 


5. 
=> 


W mieście nie obowiązuje przepis o za- 
chowywaniu ciszy i o nie używaniu sygna- 
łów dźwiękowych. Dlatego też. bardzo du- 
ży ruch uliczny i stosunkowo szybko jeże 
dżące pojazdy powodują, dla nieprzyzwy- 
czajonego ucha cudzoziemca, niemiłą „ko: 
cią muzykę". Dopiero po zapadnięciu 
zmroku używanie sygnałów dźwiękowych 
kończy się, a wszyscy jeżdżący sygnalizują 
w miejscach tego wymagających, światłem 
do mijania Nie powoduje to jednak jeżdże- 
nia ze światłami szosowymi. nawet w dość 
ciemnych bocznych uliczkach, 

A. Zym. 


Poznajemy 


NOWE MODELE 


CZY znasz TRIUMPHA-TIGRA? 


Nie przebrzmiało jeszcze echo I-go Mo- 


to-Crossu na piaszczystych terenach pod- 


warszawskich. gdy znów w dniu 11.449 r- 
na wyścigach eliminacyjnych o Mistrzo- 
stwo Warszawy, motocykle Triumph-Ti- 
ger 100 wykazały swe wszechstronne za- 
lety, Odpowiednio zmienione przełożenie, 
zrzucenie kilku kilogramów wagi. zmiana 
dyszy i przestawienie zapłonu. umożliwiły 
bardzo dobre osiągnięcia, tak na Moto- 


Crossie (Żymirski) jak i na wyścikach w 
Warszawie (Markowski, Wąsikowski i Ur- 
baniak). 

Dla zapoznania Czytelników z dokładną 
charakerystyką motocykla Triumph-Tiger 
podajemy krótki opis techniczny, 


Silnik: 498 cm (635388 mm) dwucylindro= 
wy, górnozaworowy, z całkowicie zamknię- 
tym sterowaniem zaworów, Korbowody 
składane, na panewkach. Koło zamachowe 
w środku wału. Smarowanie pod ciśnie- 


niem i rozbryzgiem. Sprzężanie 1: 7,8, moc 


33 KM przy 7000 obr./min. 

Gażnik: typu Amal, z regulacją po- 
wietrza manetką pod siodłem. Dysza 160, 
igła 6, suwak 6/3. 

Skrzynia biegów i przeniesienie cztero. 
biegowa z dźwignią nożną po prawej stro- 
nie Przełożenia I — 12,7:1, M — 8,65, 1 M 
— 60:1, IV — 5,0:1. Sprzęgło wielotarczo- 
we z wkładkami korkowymi w kąpieli ole- 
Jowej. Łańcuch przedni 1/2”, tylni 5/8" X 
3/8", smarowany kropelkowo z obudowy 
napędu sprzęgła. 

Zapłon: z iskrownika BTH z automa- 
tycznym przyśpieszeniem, Prądnica Lucas, 
lampa przednia średnicy 7 cali. 

Pojemność zbiorników: benzynowego — 
18 1, olejowego 3,5 L 

Ogumienie: przód 3,25%19 podłużnie 
nacinana, ciśnienie — 13; tył „Dunlop" — 
Universal — ciśnienie 1,2 atm. 

Hamulce: szczękowe — wewnętrzne. 

Zawieszenie: przód na teleskopie 
Triumph z hydraulicznym tłumieniem. Tył 
na resarowanej piaście Triumph. 

Prześwit dolny: 15,2 cm (nieobciążony). 

Waga: w pełnym wyposażeniu (bez pas 
liwa) 172,8 kg. 


RADZIECKI CIĄGNTK MAZ—205 
4A—5201 


W ramach ostatniej pięciolatki. twór= 
cza myśl konstruktorów radzieckich szła 
w kierunku ulepszenia transportu i przy- 
stosowania go do potrzeb przemysłu. 

Odczuwając brak pojązdu o dużej no- 
śnośni t ładowności. Mińska Fabryka Sā- 
mochodów wypuściła na rynek ciągnik 2 
naczepą, bardziej praktyczny od ciągnika 
lub samochodu z przyczepą, odznacznjący 
się dużą wytrzymałością | dobrym roze 
wiązaniem technicznym, 

Służy on do transportu większych cięe 
żarów. 

Szybkość 35 km /godz, 

Promień zwrotu 85 m. 


Ciagni k: 


Dwuoslowy z napędem na tylne koła. 

Motor Diesla o sile 110 KM, 

Długość: 5.770 mm. 

Szerokość: 2-515 mm. 

Rozstaw tylnych | przednich kół 1.950 
mm, 

Ogumienie: wymiaru 12 x 20 o ciśnie” 
niu 45 atm. 

Hamulce powietrzne w ciągniku | na- 
czepie, 

Homułee ręczny mechaniczny na tylne 
koła. 

Zaczepianie naczepy następuje auta- 
matycznie, 

Rozłeczanie — mechanicznie za pomocą 
specjalnej dźwigni zwalniającej. 


Tylne koła bliźniacze. 

Z przodu podpórki. używane jedynie 
na postoju. Podnoszone | opus”czane 
mechanicznie, 


Dlugość przyczepy 6480 mm, 
Szerokość 2615 mm, 


Wysokość ładunkowa 1480 mm. 


Powierzchnia 14,85 m kw. 
Ładowność 14,85 m sześć, 


Dzieło rąk polskiego robotnika 
SHL-125 zwycięża w wyścigu 


Zainteresowaniu publiczności i kibiców 
sportowych wyścigiem warsz. towarzyszyło 
© wiele bardziej znaczące zainteresowanie 
fachowców-konstruktorów 3 wielu sza- 
rych pracowników naszego przemysłu mo- 
toryzacyjnego, oczekujących walki pol- 
skiego motocykla SHL z koalicją zagra- 
nicznych „DKW-ek* i „Puch-ów*, Ta 
najcięższa próba wydajności silnika i wy- 
trzymałości motocykla, jaką jest wyścig 
szosowy lub terenowy, spowodowała, iż 
w warsztacie doświadczalnym SHL w 
Kieicach przygotowania były w pełnym 
toku na długo przed terminem rozgrywki 
warszawskiej. Młody, lecz jakże utaiento- 
wany konstruktor. jakim jest Jankowski 
Jerzy, wiąże w swej osobie dwie najbar- 
dziej cenne dla przyszłości polskich mo- 
tocykli zal jest równocześnie zawod- 
nikiem £ szefem działu doświadczalnego 
fabryki SHL Wyniki jego spostrzeżenia 
jako zawodnika są natychmiast wykorzy= 
stywane do opracowania potrzebnych 
zmian 1 udoskonaleń w budowie konstruk- 
cji następnych modeli doświadczalnych 
Próby eksploatacyjne w najcięższych wā- 
runkach drogowych i badania poszczegól- 
nych zespołów po odbytych ratdach i wy- 
tcigach stanowią rzetelną i 100-procento- 
wą podstawę do wprowadzenia odpowie- 
dnich zmian i ulepszeń w produkcji se- 
ryjnej. Takie koleje długich prób i prze- 
róbek przechodził motocykl wyścigowy 
SHL, na którym Jankowski Jerzy uzyskał 


wspaniały sukces, wygrywając wyścig 
niedzielny w Warszawie przod licznymi 
konkurentami w klasie 130 cem. Silnik 


wyścigówki SHL wybrany po długich ba- 
daniach z taśmy produkcyjnej, zaopatrzo- 
ny był w cylinder z lekkiego metalu o 
wielkim  użebrowaniu gwarantującym 
lepsze  chłodzeni Głowica, również o 
zwiększonej powierzchni chłodzenia, spe- 
jalnie udoskonalony gaźnik, polerowane 
kanały przelotowe i duże zdjęcie wagi z 
całego motocykla zapewniły Jankowszie- 
mu pierwsze miejsce. Uzyskana przecięt- 
na 75,6 km/godz. na trasie o krótkich pro- 


stych i trzech ostrych zakrętach, udowo- 
dniła nawet sceptykom, iż poprzednie 
cięstwo Jankowskiego w eliminacji 
wyścigowej w Krakowie nie było dzie- 
łem przypadku i przychylności losu, Upla- 
sowanie się SHL-ki na pierwszej pozycji 
daleko przed tak doskonałymi i znanymi 
DKWkami jak Szczurowskiego i specjali- 
stów tej klasy Henneków, spowodowało 
zażądanie przez zawodników kontroli Ii- 
trażu motocykla Jankowskiego. Komisja 
techniczna wykazała w swym protokóle, 
iż SHL miał pojemność 124,8 cm, a więc 
dużo mniej niż limit klasy 130 ccm, 
Wyniki uyskane w raidzie tatrzańskim 


Model fabryczny SHL — 125 ccm. 


i motocrossie, gdzie wśród nielicznych 
kończących zawodników, na mecie Znala- 
zły się SHL-ki, jak i sukcesy w wyści- 
gach krakowskim i warszawskim naja= 
wają nas słuszną dumą t pewności» że 
przyszłość polskiego motocykla spoczywa 
w dobrych rękach, które dbać będą o jego 
stale wzrastającą jakość i wytrzymałość 
A. Żym. 


M. Markiewicz (KM 


na fabrycznej SHL.ce zdobył na I 


Moto Crossie 


Kielce) 
złoty medal, kończąc tę trudną imprezę bez punktów karnych. Efektowne skoki 
i przeprawy przez piaszczyste wydmy okazały się dla maszyny polskiej- pro- 
nania. 


dukcji możliwe do pol 


Sekcja młodych AP w akcji 


pod hariem PRACA DLA PAŃSTWA 


Cicho jeszcze było na Nowym Swiecie 
w niedzielę o godz. 7 rano, gdyż spod l0- 
kalu Automobilklubu Polskiego ruszyła 
„Renówka”, wioząca chłopców z „Sekcji 

| Dokąd jechali i po 107 

sm naszym była tym razem: Budowa 
Osiedli Robotniczych przy ul. Górczew- 
skiej 9, gdzie mieliśmy dokonać przeglądu 
i przygotować do codziennej pracy wy- 
wro! Barfory". (Dla wyjaśnienia: 
„Barfordy* są to samochody przeznaczone 
specjalnie do wywozu gruzu, odbiegające 
swą budową i wyglądem od normalnych 
wozów ciężarowych, ale za to posiadające 
szereg zalet dla swego celu, jakich nie 
posiada normalny samochód ciężarowy). 
Praca nasza miała polegać na umyciu, 
przesmarowaniu i sprawdzeniu maszyn, 
zanim dostaną się one na drugi dzień, do 
rąk kierowcy. Toteż, gdy po kilku minu- 
tach jazdy „Renówka* wjechała w obręb 
zabudowania P.P.B, chłopcy jak jeden 
mąż, wyskoczyli z wozu i natychmiast za- 
częli zmięniać ubrania na kombinezony. 

Kierownikiem naszym był kpt. Kaczkow- 
ski, który szybko przedstawił nam plan 
pracy, Po wysłuchaniu instrukcji zabraliś- 
my się do dzieła. Okazało się przy tym. 
że prócz „Barfordów* były i ciągniki 
„Steyer”. Na każdy wóz przypadło po 
trzech kolegów. Po sprawdzeniu poziomu 
oleju w kadłubie silnika I uzupełnieniu, 
zabraliśmy się do mycia. I tu nastąpiła 
„tragedia". Na 12 wywrotek i 6 „Staye- 
rów" były tylko dwa gumowe węże i w 
dodatku dziurawe. Tragedia, dlatego, że 
między nami zapadło milczące postanowie 
mie: jak najlepiej i najszybciej załatwić 
„swój wóz”. Mimo to, pożyczając sobie 
nawzajem węża przywróciliśmy „Bafor- 
dom“ ich naturalny zielony kolor. Po 
gruntownym umyciu zabraliśmy się do 
smarowania. Zajęcie to nie jest'takie pro- 
ste, jeśli się ma do czynienia z tego rodza- 
ja wozem eo „Barford“, Mając praskę 
smarowniczą w ręku, należało, szukać 
punktów smaru į do każdego wstrzykiwać 
potężną porcję. Przeszkodą dla nas było to, 
że se mieliśmy planu rozmieszczenia sma- 
rownie. 


Humor 


FACHOWO 
Ba to, widzisz pan, jak korbsztanga w 


jakby się mutry o dekiel sztachały, A jak 
się oberlaga na szpickopie zluzuje, to į fe- 
derszajbka nie pomoże — trzeba wszystkie 
lagi rychtować po hamrowaniu na waser- 
wagę. I bolce szenkiowe do rajbowanych 
buksów pasować! 


Po przesmarowaniu następowała próba 
silnika, po czym wóz odstawiano na miej- 
sce postoju. Niektórzy koledzy mieli moż- 
ność dokonania drobnych napraw przy 
swych wozach, zależnie od stanu ich uży- 


Bardzo dzielnie w pracy Spisały się 
dziewczęta (2), o których należy wspom= 
nieć, by nie miały żalu za to, że sobie 
chcemy  przywłaszczyć zasługę pracy. 
wspaniałe kombinezony i dzielna mina roz- 
wiały nasze przypuszczenia co do jakości 
pracy, jaką i one będą wykonywać. Wyo- 
brażaliśmy je sobie ze ściereczką w rączce 
oczyszczające szybki z kurzu. Jakież było 


zdziwienie, gdy ujrzeliśmy jak jedna z 
nich po zabraniu koledze towotnicy, z mi- 
ną starego mechanika, „aplikowała" do 
smarownie równomierne ilości towotu. 
AE jeśli chodzi © nasz „występ“ w 

W sumie przyszykowaliśmy do pracy 12 
wywrotek i 6 „Stayerów". 

Pracę tę (jak i inne) wykonaliśmy bez- 
interesownie, aby w ten sposób dołożyć 
naszą cegiełkę do odbudowy kraju. 


R. Pacocha 


członek „Sekcji Młodych“ 
przy A. P. w Warszawie. 


PIERŚCIENIE tłokowe SWORZNIE, TŁOKI 


surowe i obrobione do wszelkich marek 
samochodów, motocykli i silników stałych 


WIELKI ASORTYMENT 
SZYBKA DOSTAWA 


BIURO TECHKICZKO0-SAMOCHONOWE 


Inż. GUSTAW ROTHERT 


asna 0 
arszawa 


Popularna Biblioteka Sportowa GUKF 


Ciszewski J. — Jak zdobywać mistrzostwo w piłce 


nożnej 
Flisak J. 


Rłyszejko 
Roszko 


Sidorowicz — Biegi 
— Biegi średnie 


dzieci 1 młodzieży 
— Koszykówka 


„cena zł. 120— 


— Wychowanie fizyczne na wczasach dla 


— Uczmy się pływać i tranować 
drugie 


— Higiena sportu 1 pierwsza pomoc 
— Kolarstwo użytkowe i turystyczne 


Wydawnictwo MON „PRASA WOJSKOWA" 


Księgarnia w Warszawie 


Warszawa, Krakowskie Przedmieście 11. 
zamówienia najdogodniej przesyłać na blankietach P.K.O. nr konta 1-8008 


ODPOWIEDZI 


zREWĄK 


Stelmach Zdzisław — w. Stoczek. pow. 
Lubartów, — W artykuł Kolegi wkradła 
się, niestety, pomyłka, za którą przepra- 
szamy. Prosimy o następne prace. 


Walaszczyk Marian — w. Dmienin, pow. 
Radomsko. — Zdaje się nam, że jeszcze 
kilka lat wypada poczekać Koledze na roz- 
poczęcie „kariery“ motocy. zawodńi- 
ka. Wtedy napewno łatwiej będzie i o strój 
i o sprzęt motocyklowy. Radzimy więc u- 
kończyć spokojnie naukę — a wtedy po- 
rozmawiamy. 


A. Kwieciński, Gliwice. Kaszubska 3. — 
Od ostatniej kartki upłynęlo moc czasu. 
Czyżby było aż tak dobrze? Czekamy na 
lstonosza 


Strz. Sokołowski Roman, Modlin; strz. 
Popowicz, Poznań, — Wyczerpujące wia. 
domości na temat iany wojsk. pozwo- 
lenia na prowadzenie pojazdów mech na 
cywilne znajdziecie w art. w naszym dwu- 
tygodniku. 


Absolwenci kurzu kierowców samocho- 
dowych „SP“. — Wszystkim Kolegom, któ: 
rzy w czasie ubiegłego turnusu w ośrod- 
kach SP nadsyłali nam swe prace. serdzcz- 
nie dziękujemy. W okresie Waszej prakt 
ki i dalszego szkolenia zawodowego prosi- 
my nię zapominajcie o nas i nadal nadsy- 
łajcie swoje artykuły. 


z 


Dlaczego jeszcze 
niemieckie znaki 
rogowe 


Szanowny Redaktorze! 

Jeżdżąc po drogach polskich zauważy 
łem, że w wielu miejscowościach, a takze 
na otwartych szosach, istnieje bardzo duzo 
znaków drogowych, niemieckich. Nie są ta 
już znaki, pozostałe po okupantach, gdyż 
sq obecnie świeżo odmalowane, a nawet 
ustawione w miejscach, w których dawniej 
znaków wogóle nie było. Szczególnie dizo 
takich znaków widziałem na Ziemtach Oda: 
zyskanych oraz na Wybrześw. Nie są to 
jednak jedyne miejsca, posiadające znaki 
niemieckie, gdyż nawet 4 niedaleko od War- 
szówy, w kierunku Płońska, roboty drogo- 
we zabezpieczone są takimi niemieckimi 
znakami „baczność — niebeepieczeństwo". 

Mija już pięć lat od chwili wyzwolenia 
Polski spod jarzma okupacji hitlerowskiej, 
a niemieckie pozostałości jeszcze pokutują 
i nawet są ono świeżo odmalowane! Czy 
odpowiedni urzędnicy z zarządów drogu= 
wych nie znają polskich przepisów į pol- 
skich znaków? Kierowca must znać na 
wylot polskie przepisy jazdy, gdyż imaczej 
nie otrzyma pozwolenia na prowadzenie sa- 
mochodu. A tu ci, którzy nadzorują ruch 
na drogach ; ich utrzymanie, widocznie wie 
mają wielkiego pojęcia o swym zawodźie, 
gdyż nie znają podstawowych maków dro- 
gowych Osy to jest w porządku? Czy nie 
ma nikogo, któby się tym zainteresował 
4 nakazł zrobienie porządku ż tym kulty- 
wowaniem pozostałości poniemieckich? 

Tak samo te śmieszne ograniczenia szyb- 
Kości do.. 5 kilometrów na godzinę. Czy 
to możliwe, by samochód jechał 5 km/ 
godz.? Na jakim biegu? 1 po co tòf 
Przecież zupełnie wystarczałoby zamiast 
takiego bezsensownego ograniczenia, dać 
ogólny mak na uwagę lub w ostateczności 
ograniczyć szybkość do 25 km/godz, gdy 
już inaczej wie mośna. A tu co krok, to 5, 
czy 10 km/godz., albo jeszcze lepiej: „jaz- 
da stępa”, WB „jechać. krokiem". Go to 
snaozy? Jak to samochód ma jechać „atę- 
pa" lub „krokiem“? 

Bardzo proszę o wydrukowanie tego lis- 
tw. Może się jaka władza odezwie. 


Z poważaniem 
J. KOLENDZINĘKI, 
Gdańsk 


Czytajcie 


„Przegląd Samochodowy”, miesięcznik 
fachowy wydawany staraniem Departa- 
mentu Służby Samochodowej MON. Zapre 
nmumerować go można za pośrednictwem 
Centralnego Kolportażu „Prasy Wojsko. 
wej, Warszawa, Al. Jerozolimskie 55. 
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jemy, 
tocyklisty 
bec. najroz 
nowych. 


Że nawot codzienna jazda mo- 
tawia go niejednokrotnie wo- 
ych warunków tereno- 
awsze rozciąga się przed 
asfaltowa szosa, po której 
się do 100 % przyjemności 
i nie ymaga specjalnego opanowania 

yny, Dopiero na drodze polnej, przy 
jeżdzie po rozmiekłym gliniastym podłożu, 

przez p żyste koleiny, wychodzą 
entualne braki nie tylko przeciętnego 
żdźca, ale nawet nie jednego zawodnika 
— sportowca 

Jednocześnie produkcja nowoczesnych 
yn sportowych i turystycznych poszła 
całkowicie po linii ułatwienia jazdy w 
najcięższych nawet warunkach, Ostatnie 
modele motocykli zaopatrzone są w Te- 
sorowany, teleskopowy widelec i tył, nożną 
zmianę biegów; maszyny są zwrotne i 
krótkie, a na nich charakterystyczny dla 
jazdy terenowej balans ciałem daje się 
z łatwością zastosować. Pozostały jedynie 
do uzupełnienia... jeździeckie wiadomości 
motocyklistów. Środkiem do tego celu 
stały się przede wszystkim biegi terenowe. 
Do śch organizowania przystąpiły ener- 
gicznie związki i kluby motorowe w kra- 
jach produkujących masowo sprzęt moto- 
cyklowy, a więc w Związku Radzieckim, 
Czechosłowacji, Anglii. 

W ilości organizowanych imprez tere- 
nowych — Moto-Crossów, przoduje dziś 
bez wątpienia Związek Radzecki, gdzie 
na ogólną ilość startów 80 % przypada 
na biegi terenowe, W biegach tych biorą 
udział zarówno mężczyźni jak í kobiety. 

c doskonałe wyniki na swych 
mach produkcji krajowej. Doświad- 
uzyskane na tego rodzaju impre- 
zach były i są w dalszym ciągu wska- 
zówkami do ulepszeń konstrukcyjnych 
1 do usuwania ewentualnych wad w ma- 
szynie. Okazało się bowiem, że najlepszym 
eprawdziaunem wartości motocykla są nie 
męczące kilkusetkilometrowe raidy, na 
których „zarzyna się” i człowiek i ma- 
szyna, ale właśnie cigi terenowe, 
których jedno okrążenie nie przekracza 
5 km (wg regulaminu FICM), a trasa 
prowadzi. przez  najróżnorodniej od- 
cinki terenu: strome wzniesienia, brody, 
ro piasek, murawy. Obserwowanie 
pracy motocykla w takich warunkach, 
czy techniki j zawodnika przez kilka 
okrążeń, daje widzom nie tylko wiele 
emocji i zadowolenia, ale pozwala wysnuć 
w które dadzą się pozytywnie za- 
stosować przez amatorów jazdy tereno- 
wej. 

Tego rodzaju imprez nie wrządzaliśmy 
dotychczas w Polsce. Jakgdyby przygo- 
towaniem do nich'były Raidy Tatrzańskie 
ce się rok rocznie na górskich 
Spadek długości trasy od r. 
1988, a wzrost długości odcinków w te- 
renie wskazują, że założeniem organiza- 
torów RT jest nie „gonienie się" zawod 
ników po szosach, lecz wszechstronna 
próba możliwości motocykla w „precy- 
yinie utrudnionych" warunkach. 
Warunków takich dostarczają w równej 
tamtejszy teren, tradycyjne ule- 

mgła, o! sam organizator, który 
puścił w rb. motocyklistów po trasie 
narciarskej (trasa biegu do kombinacji 
alpejskiej, rozgrywanego każdej zimy) 
długości około 50 km, a przebiegającą 
dwukrotnie stokami Gubałówki, Anta- 
łówką, Pod Reglami, kamieniołomami do 
Kuźnic, Tu już nie było, bo i nie mogło 
być „spieszących się" zanadto motocyklia 
tów. Zbyt pochopne „odkręcanie gazu” 
mogło kosztować nie tylka motocykl, ai 
$ życie. 

W bieżącym sezonie nie trzy, jak w la- 
tach poprzednich, lecz cztery imprezy 
stanowią eliminację dla ubiegających się 
o tytuł mistrza raidowego Polski. Pierw- 


szą eliminacją był Raid Święt 
drugą Raid Legii do Gdyni 
Morza“, trzecią Raid Tatrzański TKM-u. 


Loca ukoronowaniem sezonu i decydującą 
rozgrywką był razegrany wokół chyliekich 
glinianck I Moto-Cross PEM=u (Warsza- 


Stromy zjazd z góry l.. zimna woda zaprasza do kąpieli, Na ostrym zakręcie zwy+ 


Wybranie wyścigu terenowego, od- 


zwycięstwie patroli wojskowych w „Rai- 
dzie na Święto Morza”, zawodnicy woj- jetne rozłożenie sił na całość biegu daje 
większe możliwości ukończenia go w re- 
% czasu 
następnie 


skowi uważa, tegoroczny sezon sporto- 
wy za zakończony. Chętnie widzieli my  gulaminowym czasie (ti. 
w dalszym ciągu doskonałe Jawy 250, na  zwycięscy). Jeden 
wi mogliby z pew ruszenie w ciężkim terenie (np. w piasku) 
dobry styl jazdy jest większą stratą czasu od utrzymania 
* oglądając naszych  jednostajnego, spokojnego 

miast kilka upadków, jakie miały miejsce 


których kierowcy woj: 
nością_zademonstrow: 


raidowców, pozyskać nowe doświadczenie 


„Pod piaszczystą wydmą zawodnicy demo nstrowalń 


Polskiego Związku się „setki* i ma 


a i często „jak pchać maszynę w piasku”, 


cięzka w kl. 350 com Z. Kupczyk. (Zw. Skra), 


vst- ecm. Jednakże ilość 
była niestety nieduża, Przypisać to należy 
zbyt nerwowej jeździe wielu, nawet naj- 
lepszych zawodników. Wyścig 
wrażenie, że po nie pozwala naszym zdaniem na jazde 
przez cały czas na pełnym 


tempa, 


„jak jechać nie 


Za przykładem Związku Radzieckiego 
ROZPOCZĘLISMY BIEGI TERENOWE 


z tej najważniejszej dla obronności kraju 
od większości dotychczaso- dziedziny — prowadzenia pojazdu mecha- 
jako zakończenie walki o nicznego w terenie. 
tytuł mistrzowski, pozwala przypuszczać, Do I Moto-Crossu najli 
że naczelne władze 
Motocyklowego doceniły w pełni wszy 
kie zalety Moto-Crossów. Jedynie brak 
na starcie zespołów wojska. czy SP (po- 
dobnie, jak na udanym VII Raidzie Ta- 


stawiły 
ny najcięższe kl. 500 
kończących wyścig 


terenowy 


azie, Umie- 


— „Wysiadka”! W ten sposób zakończył w piasku zwój bieg, prowadzący od 
pierwszego okrążenia, J. Dąbrowski na nowym 'Triumphie 500. 


należy” 


Nato- 


Mała nierówność i Sokół - 125 wnosi się 
do efektownego skoku. Jedzie na nim No- 
wak (PKM Ogniwo). 


zakończonych uszkodzeniem maszyny 
wskazywały, że wyścig w terenie to nie 
raid i nie ma czasu na usuwanie nawet 
drobnych defektów. 

W klasie 126 ccm pełny sukces odniosły 
maszyny produkcji krajowej. I miejsce 
zajął po równej jeździe M. Markiewicz 
na fabrycznej SHL — 125 z czasem 27,12 
na 8 okrążeń trasy — medal złoty (jedno 
okrążenie ok. 1500 m). II miejsce Ja: 
na Sokół 125 (maszyna seryjna!) — cza: 
31,0 medal brązowy. III miejsce W, Puzio 
na SHL 125 (maszyna seryjna!) — czas 
34,0, Obydwie pozostałe fabryczn 
na których jechali St. Brun i J. 
ski niestety nie doszły, gdyż, jak się 
zih specjaliści motocyklowi: — 
przez Jankowskiego „przechytrzone”. W 
dalszym ciągu nie można dobrać do nich 
świec! 

W klasie maszyn 250 ccm I 350 ccm, 
które wystartowały łącznie, podobał się 
nam młody Jasio Paluch na Jawie 250. 
Paluch prowadził nawet bieg obu klas 
przez kilka okrążeń (po upadku Kupczy- 
ka) i swym stylem jazdy dowiódł raz 
jeszcze, że w terenie czuje się najlepiej. 
Z. Kupczyk na Triumphie 350 nie mift 
w swej klasie poważniejszych konkuzene 
tów. 


Wyniki klasy 250 ccm: I m, J, Paluch, 
czas 25,40 — medal złoty, II m. Trukam 
B., czas 28,42, W klasie 350 ecm: I m. 
Z. Kupczyk, czas 2430 — medal złoty, 
II m. K, Fiszer, czas 20,45. 

Najciekawiej jednak zapowiadała stę 
walka w klasie 500 ccm, Jedenastu za- 
wodników na starcie na doskonałych 
maszynach malo dać prawdziwy pokaż 
jazdy. I rzeczywiście tempo wyścigu 
wzrosło znacznie w porównaniu z po- 
przednimi klasami, Wspaniałe skoki kilk 
metrowej długości, efektowne pokony« 
wanie piaszczystej wydmy zaimponowałe 
widzom. Jednak nie zmalała bynajmniej 
liczba upadków. Raz-po raz toną w piasku 
maszyny. Jedno takie zatrzymanie te 
niepowetowana strata czasu wobec wspa 
niałego tempa, jakie rozwija faworyt 
wyścigu J. Dąbrowski na nowym Trium 
phie, Ale į jemu na piaszczystej wydmie 
powinęła się noga (a raczej maszyna, 
„Ląduje* z głową w piasku I z uszko. 
dzoną maszyną musi wycofać się z biegu. 
Najładniej I równo szli A. Żymirski I A. 
Kwatkowski. Doszli bez żadnych wypad- 
ków na metę i podzielili się złotymi me- 
dalami. Wyniki: I m, A. Kwiatkowski, 
czas 21,30. IT m. A. Żymirski, czas 22,30, 
III m. Gargul, czas 2 1 


W wyś i z wózkami zwy= 


cieżył T. Kamiński z czasem 2230 na U 
okrążeń tra: 


ki 


Stefan L, Strzałkowski 


W klasie maszyn 125 ecm przeważały motocykle produkcji krajowej. Z licznie star= 
tujących nie wszyscy jednak znaleźli się na mecie. 
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